
Kr. 364 Środa 8 Grudnia 1937 r. Roezi XlWI

W a rs za w a
u l. W a re c k a  7— TeB. 5 .06 .70

R e d a k c ja  • A d m in is trac ja

K r a k ó w  

u l>  S w .  T o m a s z a  1 1 - a  

T e l e f o n  1 0 3 . 1 0

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

W YCHODZI CODZIENNIE BONO  

W Y D A W C A i  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S.

C en .

M iesięcznie A  en 
zło tych

Zagranicą E 
z ł o t y c h

Konto P.K.O. w Warszawie Nr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa i Kartoteka K. 188

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranicą zł. 5.60. Za zmianą adresu 50 gr.
C eny o g ło sze ft: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 50 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy Bezpłatnie 

Ogłoszenia tabelaryczne o 00 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych l zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treśf ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

J a p o ń c zy c y ^ !]! w C h in a c h
obszar dwukrotnie większy niż państwo polskie

Prasa japońska podaje wykaz 
terytoriów, straaonrych dotychczas 
przez Rząd r.iur.kińslii. Są to pro. 
wlncję Czaiiar i  Sujuan, Kopei, 
Szansi (pięć powiatów), Szantung 
(powiat Teiiżow) i  rejon Szang­
haj — Machin. Terytoria te wyno- 
szą razem 326.009 kim. kw. i  za­
mieszkałe są przez 47 i  pół milio­
nów ludności.
BRON 1 AMUNICJA DLA CHIN.
Prasa japońska donosi, że wo­

bec ścisłej blokady wybrzeży 
chińskich . przez japońską flotę, 
broń i  amunicja, przeznaczone dla 
Chin, dostarczane są do Singapo- 
re i tam przeładowywane.na okrę 
ty obcych państw, celem dostar­
czenia do portów Hanoy i  Hang-
kong. W  związku z tym składy I puściła okręt. Krążownik został

ftmria amerykańska
będzie mogła być zmobilizowana w  ciągu 24 godzin

Szef amerykańskiego sztacu 
generalnego, gen. Craigh, zapo­
wiada natychmiastowe utworze­
nie dywizji rezerwowej, która mo­
głaby być zmobilizowana w  cią­
gu 24 godzin. Motywując swą 
decyzję, generał zaznaczył, że o- 
becna sytuacja na święcie wyma­
ga od St. Zjedn. wzmocnienia do 
ostatecznych granic ich sił obron­

Ofiara lawiny
została o d n a le zio n a

Jak donoszą z Zakopanego, 
wczoraj odnaleziono zwłoki tra­
gicznie zmarłego nairciarza Sło­
wińskiego, który przed kilku dnia­
mi podł ofiarą lawiny w Tatrach. 
Wczoraj kilkunastu narciarzy wy­
ruszyło z przełęczy Tomanowej 
na poszukiwanie zasypanego la­
winą. Poszukiwaniom sprzyjała 
słoneczna pogoda. Po kilkugodzin­

Rasizm brazylijskich mieszańców
Według nowej konstytucji bra 

zylijskiej, ogłoszonej w drodze de­
kretu przez prezydenta Vargasa, 
dowódcami statków brazylijskich 
mogą być jedynie urodzeni Brązy 
lianie. Spowodowało to kierów- 
nictwa brazylijskich lin ij okręto 
wych do natychmiastowych przesil 
nięć personalnych, gdyż bardzo 
wielu kapitanów statków było 
Brazylianami naturałizowanymi, a

Mgła i zamieć śnieżna
nad polskim morzem

Na skutek burzliwego stanu mo 
rza, rybacy polscy wrócili z polo 
wów. Pracę utrudniała im gęsta 
mgła, jak również szalejąca w pó*. 
nocnej części Bałtyku zamieć śmeż 
na. Nad brzegami polskimi opad 
śniegu trwa, lecz na skutek podnie 
cionej temperatury natychmiast ta­

w Singapore, wedle informacji ja­
pońskich, przepełnione są bronią 
i amunicją przeznaczoną dla Chin. 
Prasa japońska twierdzi, że broń 
dostarczona jest również przez 
port Saigon w  Indochinach fran­
cuskich.
KRĄŻOWNIK CHIŃSKI ZATRZY­

MANY PRZEZ FLOTĘ JAPOŃ­
SKĄ.

Wiadomości o zatrzymaniu 
przez flotę japońską najbardziej 
nowoczesnego krążownika chiń­
skiego „Ninghai" potwierdzają 
się. Według urzędowego komu­
nikatu po walce z japońskimi okrę 
tami wojennymi załoga krążowni­
ka chińskiego, który znajdował się 
na górnym biegu rzeki Jangtse o-

nych. Szef sztabu dodał, że 
lotnicze, bez względu na swą l i ­
czebność, nie mogą być skutecz. 
nym narzędziem walki w wojnie 
nowoczesnej, o ile nie są popar­
te przez odpowiednią ilość piecho­
ty. Dlatego też rogularna armia 
lądowa musi być zwiększona do 
40.659 oficerów i  podoficerów, 
oraz 165.000 żołnierzy.

nym przekopywaniu zwałów śnie­
gu jeden z narciarzy Józef Cholar 
ski natknął się pod warstwą ś 
gu, grubą ok. 8C cm. na zwłoki Sło 
wióskiego. Zwłoki znaleziono w 
pozycji siedzącej. Po przeniesie­
niu zwłok do Doliny Kościelis­
kiej, przewieziono je następnie 
wieczorem do kostnicy w Zakopa­
nem.

nie urodzonymi. W Forta policja 
morska nie pozwoliła odbić od brze 
gu parowcowi „Itahite", żądając 
natychmiastowej zmiany na sta- 
nowisku kapitana statku, naturali- 
zowanego Brazylianina. Podnieść 
kotwicę pozwolono dopiero po zo 
bowiązaniu się dyrekcji lin ii, żc 
dowództwo statku obejmie urodzo­
ny Brazylianin natychmiast po 
przybyciu do Rio de Janeiro.

ję. Morze jest wzburzone, a falc 
zalały plaże i dochodzą do wydm. 
Również wysoka fala przelewa się 
przez molo zachodnie portu w 
Wielkiej Wsi. Liczyć się należy z 
dalszymi opadami śnieżnymi, obet 
nie we znaki się daje gęsta mgła.

zajęty przez marynarzy japoń­
skich. Ninghai jest najbardziej no­
woczesną jednostką flo ty chiń­

skiej niedawno wybudowaną w 
stoczniach japońskich i  wcieloną 
do floty chińskiej.

iścutH sii oj Miii itfaw.
Zapowiada się konferencją

Pierwszym wynikiem rozmów 
londyńskich między Rządami An­
glii i Francji . będzie wyłonienie 
komisji, w której-rzeczoznawcy w 
sprawach kolonii rozpatrzą żąda­
nia kolonialne Niemiec.

Gdy komisja skończy swe pra-. 
ce, ma być zwołana międzynaro­
dowa konferencja kolonialna.

To powołanie komisji ma być 
gestem pod adresem' Niemiec, 
świadczącym o dobrej woli Anglii

W ielki przem ysł niemiecki
w o b r o n ie  S c b a c b ta

Przedstawiciele trzecli najwięk­
szych gałęzi przemysłu niemiec­
kiego, żelaznego, węglowego i 
chemicznego, wystosowali do Hi­
tlera pismo, w którym wyrażają 
niezadowolenie z powodu dymi­
sji Scliachta i mianowania na je­
go miejsce dr. Fanka.

Schacht jest również oburzony, 
ponieważ Funk już wielokrotnie 
intrygował przeciw niemu. Sądzą 
też, że Schacht wkrótce opuści

. Serwilizm i płaszczenie się przed 
„wodzem narodów*1 — Stalinem 
przyjmuje w Sowietach często fo r­
my groteskowe. Ostatnio malarz 
Denisowski na łamach organu ko­
mitetu dla spraw sztuki „Sowiec- 
koje Iskuswo" poucza malarzy so­
wieckich, jak należy tworzyć por­
trety „wodzów". Podobieństwo bo. 
wiem fotograficzne nie odpowiada

Niemieckie miny pod Walencja
W  ubiegły piątek znaleziono w 

pobliżu portu w Walencji trzy mi­
ny podwodne niemieckiego pocho­
dzenia. Jedna jest marki „Carbo- 
nid", a pozostałe dwie marki „W i- ,

Pierwsza rocznica 
konstytucji sowieckiej

Z okazji 1-ej rocznicy konstytu­
cji sowieckiej, która przypadła w 
dniu wczorajszym, zarówno w sto­
licy, jak  i w kraju odbyły się wie- 

pochody. Główną treścią prze­
mówień wiecowych było składanie 
ślubowania „stania wiernie przy 
partii i wodzu", oraz deklaracji go 
towości bezlitosnego tępienia „wro 
gów ludu trockistowców i bucha-

Przeciwko japońskim najeźdźcom

Robotnicy angielscy odmówili
wyładowania towarów japońskich w portach Anglii

Odmowa robotników portowych 
w SÓuthampton wyładowania 200 
ton towarów pochodzenia japoń­
skiego z parowca „Duchess of 
Richmond" może, zdaniem prasy

i Francji zaspokojenia słusznych 
pretensyj. Niemiec.

Ale przyznanie Niemcom kolonii 
ma nastąpić jedynie pod warun­
kiem, że Niemcy (a także W ło­
chy) zgodzą się na powstrzyma­
nie wyścigu zbrojeń, zwłaszcza w 
dziedzinie zbrojeń powietrznych.

W  każdym razie komisja eksper 
tów kolonialnych, francuskich i an 
gielskich, ma niebawem przystą­
pić do roboty.

urząd prezydenta Banku Rzeszy.
Przemysłowcy obawiają się dal­

szego ześrodko wania kontroli 
przemysłu w rękach Goeringa.
W piśmie do Hitlera oświadcza 
ją oni: „Zwracamy Pańską uwa­
gę na ogólne niezadcwolenie, wy­
wołane ostatnią zmianą. Wyraża­
my niezłomną nadzieję, że nie 
dojdzie do dalszego rozszerzenia 
kontroli państwowej".

wymaganiom sztuki, „wodzowie 
zaś są tak zajęci", że malarze nie 
mają możności rysowania ich z na 
tury. Naprzykład Denisowski trzy 
krotnie już widział Stalina podcza' 
uroczystości manifestacyjnych 
dopiero obecnie podjął się trudne, 
go zadania utrwalenia na płótnie 
„prawie nieuchwytnego uśmiechu 
stalinowskiego".

ekel".
Dzieje się to  pomimo, iż Morze 

śródziemne pilnowane jest na ca­
łym obszarze przez flotę francuską, 
angielską, no i  włoską.

rinowców". Nazwisk innych „wro 
gów ludu", jak Rykowa, Jagody, 
Tuchaćzewskiego i rozstrzelanyc-i 
generałów z procesu Tuchaczew 
skiego, mówcy nie wymieniali. Za 
znaczyć należy, iż nazwiska te od 
dłuższego czasu są przez organy 
propagandy bardzo skrupulatnie 
przemilczane.

angielskiej, doprowadzić do na­
stępstw natury dyplomatycznej. 
Rząd japoński ma rzekomo zamiar 
poczynić odpowiednie kroki u rzą­
du angielskiego. Poza tym sprawa 
ta będzie przedmiotem interpela­
cji w Izbie Gmin. Centralny komi­
tet związku robotników transpor­
towych został zwołany, celem za­
jęcia stanowiska wobec postula­
tów robotników portu Southamp- 
ton w sprawie niewyladowy wania 
towarów pochodzenia japońskiego 
we wszystkich portach angiel­
skich.
JAPONIA KPI SOBIE Z  ANGLII.

Agencja Reutera donosi: 12 ja­

Min. Delbos
do przedstawicieli prasy poisHiei

WEDŁUG P.A.T.

Wczoraj o godż. 11 odbyła się 
w salonach Ambasady Francuskiej 
w Warszawie konferencja praso­
wa, na której min. Delbos zaora! 
głos.

Na wstępie min. Delbos wyrazi! 
podziękowanie przedstawicielom 
prasy za pełne zrozumienia i tak­
tu komentarze, jakimi pisma pol­
skie zaopatrzyły jego wizytę w 
Polsce. Prasa polska bez różni­
cy odcieni politycznych, zgoto­
wała mi — oświadczył min. Del­
bos — przyjęcie równie serdecz­
ne, jak samorzutne, będące wyra­
zem uczuć, żywionych przez Pol­
skę w stosunku do Francji. Nie 
omieszkam po powrocie do Pary­
ża podkreślić tego faktu, świad­
czącego o trwałości łączącego nas 
sojuszu...

Pobyt mój w  Warszawie utwier 
dził innie w przekonaniu, że nasz 
sojusz , awarty jest nie tylko w 
tekstach traktatów, ale że tkw i on 
swymi korzeniami w sercach i jest 
nierozerwalny, przyczyniając Się 
jednocześnie do ogólnej stabiliza­
cji pokoju.

Podróż moją do Warszawy —

R H  m l i i  r t a l i i  H i

Sensacyjne połgoski prasy angielski®!
W kołach politycznych Irlandii 

krążą sensacyjne pogłoski, jakoby 
pierwszym prezydentem Irlandii, 
•obranym na podstawie nowej kon­
stytucji, miał zostać- hr. Edward 
Taaffe, wnuk długoletniego premie 
ra austriackiego za czasów cesa 
rza Franciszka Józefa, hr. Taaffe, 
Hr. Edward Taaffe, który jest oże- 
niony z Irlandką, przybył do Du­
blina i oświadczy?, że zamierza o- 
siąść na stałe w Irlandii. Zapyty­
wany czy pogłoski o jego kandyda 
turze na prezydenta odpowiadają 
prawdzie, hr. Edward Taaffe od­
powiedział dziennikarzom, że nie 
może poruszać tej sprawy.

Nazwisko hr. Taaffe pojawiło

pońskich policjantów konsular­
nych, nie uprzedziwszy władz kon­
cesji międzynarodowej, przepro­
wadziło rewizję w  wielkim hotelu 
„Astor" na Nankingroad, należą­
cym do obywatela brytyjskiego. 
W  czasie rewizji aresztowano 3 
Chińczyków i Chinkę. Przeprowa­
dzono ich następnie do Hongkiu 
i  po kilkugodzinnym przesłucha­
niu, zwolniono ich, nie podając 
powodów aresztowania. Działanie 
tego rodzaju jest dowodem, że Ja­
pończycy zamierzają w międzyna­
rodowej koncesji wydawać zarzą­
dzenia, nie licząc się ze sprawu- 
jącą tam dotychczas służbę policją.

oświadczył min. Delbos — poprze 
dzila wizyta w  Londynie wespół 
z premierem Chautemps, która wy 
kazała ponownie współpracę Frań 
cji i W ielkiej Brytanii. Byłem 
wzruszony gestem, pełnym kurtua 
zji, ministra Neuratha, który przy­
był na dworzec podczas mego 
przejazdu przez Berlin. Min. Del­
bos podkreślił następnie wzmo­
żenie sił Polski i Francji, dodając: 
„jest to bardzo ważne, bo słabi 
przecież dzisiaj się nie liczą". Te 
elementy oraz moja podróż —. mó 
w ił dalej min. Delbos — są wzaje 
mnie ze sobą związane i zmierza­
ją do zacieśnienia więzów, łączą­
cych państwa, pracujące na rzecz 
pokoju. Współpraca ta nie jest 
jednak skierowana przeciwko ni­
komu i ma jedynie na celu, o- 
bok zapewnienia bezpieczeństwa, 
współdziałanie w  dziele uspoko­
jenia i wspólny wysiłek na rzęcz 
odprężenia w stosunkach między, 
narodowych.

Kończąc, min. Delbos wyraził 
raz jeszcze podziękowanie przed­
stawicielom prasy za życzliwe 
przyjęcie.

się niedawno na lamach piasy eu 
ropejskiej w związku ze sprzeda­
żą jego zamku rodzinnego w Cze- 
chostowacji. Umeblowanie, oraz 
cenna biblioteka i zbiory archiwal­
ne mają być w najbliższym czasie 
sprzedane z licytacji. Zbiory te 
zawierają rzekomo kasetkę z ta j­
nymi dokumentami w sprawie 
śmierci arcyksięcia Rudolfa i ba- 
ronówny Vecsera, w Mąyerling, 
którą cesarz Franciszek Józef po­
wierzył ówczesnemu premierowi 
hr. Taaffe z zastrzeżeniem, że bę­
dą one mogły być ogłoszone do­
piero w 50 lat po śmierci cesarza, 
t. j. w 1966 r.



K o m u n i k a t  d o  p r a s y
O  G d a f i s R

8) Antoni Jakubowski. 9) Adw. Stani­
sław Janczewski. 10) Red. Bolesław Ko 
skowski. 11) Inż. Edi
Mjr. Julian Malinowski. 13) Stanisław 
Miłaszewski. 14) Pułk. dypi. Izydor Mo 
dolski. 15) Pułk. dypi. Stanisław Moaz- 
kiewioz. 16) Gen. Mieczysław Poniatow­
ski. 17) Gen. Józef Poraecki. 18) Jerzy 
Przywieczerski. 19) Hr. Adam Romer, 
29) Dyr. Stanisław Skonieczny. 21) Min. 
Władysław Sołtan. 22) Min. Henryk 

23) Prof. Stanisław Stroń- 
skł. 24) Mjr. Marian Szelągoweki. 25) 
Ppułk. dypi. Tadeusz Śmigielski. 26) 
Adw. Stanisław Święcicki. 27) Red. Ry­
szard Świętochowski. 28) Inż. Janusz 
Wojciechowski. 29) Gen. Jan Wroczyń- 

kanonik Adam Wyrębów- 
ski. 31) Min. August Zaieeki. 32) Adw. 
Stanisław Zieliński.

J a k  w y n ik a  z  p o w y ższ ej lis ty  w  
s k ła d  K o m ite tu  O b y w ate lsk ie g o  
w ch o d zą  o so b isto śc i o  ró ż n y c h  po ­
g lą d a c h , k tó re  z je d n o c z y ło  w spól­
n e  p rz e św ia d c z e n ie , iż  w  ta k  ży­
w o tn e j d la  N a ro d u  i  P a ń s tw a  P o l­
sk iego  sp ra w ie , ja k  o b r o n a  p raw  
P o lsk i w  G d a ń sk u , c a łe  sp o łe cz eń ­
stw o  w in n o  s ię  z jed n o c zy ć  w  soli-

Z  in ic ja ty w y  ró ż n y c h  z rz esz eń  
b y ły c h  w o jsk o w y ch , do  k tó r e j  
p rz y łą c z y li s ię  p rz e d s ta w ic ie le  li- 
oznych  u g ru p o w a ń  sp o łe cz n y ch , 
p o w s ta ł K o m ite t  O b y w a te lsk i ce­
le m  z o rg a n iz o w a n ia  w  s to l icy  A- 
k a d e m ii  p o d  h a s łe m :
„ G D A Ń S K  N A JŻ Y W O T N IE JS Z A  

S P R A W A  P O L S K I" .
K o m ite t  p r o je k tu je  o d b y c ie  o d ­

n o ś n e j  A k a d e m ii  w e ś ro d ę  8 b .m . 
o  g odz . 12 w p o łu d n ie  w w ie lk ie j 
s a l i  F i lh a r m o n i i .  W  p ro g ra m ie  
j e j  p rz e w id z ia n e  s ą :  z a g a je n ie , 
p rz e m ó w ie n ia  b . p o s ła  p ro f .  S ta ­
n is ła w a  S tro ń sk ie g o , b . K o m isa rza  
G e n e ra ln e g o  R z p li te j  w  G d a ń sk u  
p .  H e n r y k a  S t ra s b u r g e r a , o r a z  ks. 
k a n o n ik a  A d a m a  W yrębow sfciego.

W stęp  n a  A k a d e m ię  w o lny  za 
s a p ro s z e n ia m i , k tó re  o trz y m a ć  
m o ż n a :  u l .  T r a u g u tta  3 m . 6 , se­
k r e t a r i a t  „ K o m ite tu  A k a d e m ii 
G d a ń sk ie j" .

D o  K o m ite tu  O b y w ate lsk ie g o  
w c h o d z ą :

1) Mjr. dypi. Antoni Bogusławski,
2) Adw. Marian Borzęcki. 3 , Prof. Ka­
zimierz Drewnowski. 4) Prot. Stefan
Glascr. 5) Aleksander Grabowski. 6) Ma I d a rn y m  i p o w aż n y m  z am a n ifes to -  
rian Grabski. 7) Gen. Edward Gruber. J w an in  sw e j w o li i  p o g lądów .

Proces byłego starosty
o  n a d u ż y c ia

W  dniu wczorajszym przed Są­
dem Okręgowym w Gdyni rozpo­
czął się proces b. starosty kartu­
skiego Jerzego Czarnockiego.

Czarnocki oskarżony jest o to, 
że jako starosta powiatowy w o- 
kresie 1932 — 1936 dokonał sprze 
clewierzenla funduszów publicz­
nych ta  sumę ok. 40 tysięcy ato- 
ty o h .

Sprawa ta nabiera specjalnego 
oświetlenia, jeśli uwzględnić, że 
pieniądze, które b. starosta zużyt­
kował m. in. na bardzo wystawny 
tryb życia, wyjazdy na letniska 
łtp. „wydatki reprezentacyjne", 
przeznaczone być miały m. in. na 
pomoc dla bezrobotnych, na budo 
wę dróg, na wychowanie fizycz­
ne I przysposobienie wojskową

Oskarażony tłomaczył się w 
śledztwie, że część pieniędzy zu­
żytkował na cele „polityczne", m. 
łn. na kampanię wyzborczą w  wy 
borach samorządowych, prowadzo 
ną na rzecz BBWR.

Skata sum pobranych przez b. 
starostę jest bardzo wielka i roz­
maita: od 10 i  15 zł., lecz docho­
dzi nawet do 2 —  3 tysięcy, po­
branych jednorazowo.

W  r. 1933 były starosta za „po 
parcie" adw. Krygowskiego w o- 
eiągnięciu przezeń notariatu otrzy 
mat w  postaci uregulowania dłu­
gów w KKO. — 400 zł., zaś w 
Banku Ludowym —  2352 zł. Pó­
źniej zażądał jeszcze 2500 zł., je­
dnak adw. Krygowski odmówił 
uiszczenia tej sumy.

W  związku ze sprawą wypłynę 
ły  jeszcze i inne ciekawe szczegó­
ły. Tak więc b. starosta pokrył 
koszt przyjęcia wycieczki b. kom­
batantów włoskich, przy czym 250

zł. przyrzeczonych gospodarzowi 
sali nie wpłacił, co spowodowało 
interwencję gospodarza lokalu.

Godzi się jeszcze zaznaczyć, że 
stosunek byłego starosty do bez­
robotnych był najbezwzględniej­
szy.

Sprawa obudziła na Pomorzu 
wielkie zainteresowalne.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Kryczyósld.

_ ourza ..POLONIA"

P r z e g lą d  p r a s y
IGRASZKI.

„Gazeta Polska" wzięła udział 
w wielkiej dyskusji na temat: de. 
mokracja czy totalizm? Ale zam!ast 
poważnych argumentów przytacza 
dowolne „definicje" — i  potem 
wnioskuje, że demokracja — mój

Na froncie pracy
Z A O S T R Z E N IE  Z A T A R G U  W 
P R Z E D S IĘ B IO R S T W A C H  AU ­

T O B U S O W Y C H  W O J. P O Z N A Ń ­
S K IE G O .

T rw a ją c y  o d  k i lk u  m ie s ią cy  za­
ta rg  m ię d zy  p ra c o w n ik a m i i  p ra ­
c o d aw ca m i p rz e d s ię b io rs tw  a u to ­
b u sow ych  n a  te re n ie  w o j. p o z n a ń ­
sk ieg o  z ao s trz y ł s ię  n a  s k u te k  w y­
d a le n ia  k i lk u  p ra c o w n ik ó w , za ; 
g a żow anych  w  p ra c y  o rg a n iz a c y j 
n e j ,  o ra z  n ie  d o trz y m a n ia  p rze z  
p rac o d aw có w  w aru n k ó w  um ow y 
z b io ro w e j. W  r e z u lta c ie  p r o k la ­
m o w a li s t r a jk  o d  7 g ru d n ia ,  o  ile  
d o  tego  te rm in u  ,p ra c o d a w c y  n ie  
p rz y jm ą  z w o ln io n y c h  p ra c o w n i­
ków , n ie  w y p ła cą  z a le g ły ch  z a ro b ­
ków  i  n ie  d a d z ą  g w a ra n c ji, że  ra­
m o w a  zb io ro w a  w  p rzy sz ło śc i b ę ­
d z ie  sz an o w an a .

G R O Ź B A  S T R A J K U  T R A M W A ­
J A R Z Y  W  Ł O D Z I. 

Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P raeow n i-

z im ow ego  w w ysokośc i 100 z ł. o ra z  
c a łk o w ite g o  w strz y m a n ia  ru c h u  
tram w a jo w eg o  w  I  św ię to  B ożego  
N a ro d z e n ia .

D y re k c ja  u s to su n k o w a ła  s ię  do  
ty c h  ż ą d a ń  n e g a ty w n ie , w obec  
czego t r a m w a ja rz e  n a  o d b y ty m  
w cz o ra j z e b ra n iu  w y zn aczy li te r ­
m in  d la  u w zg lęd n ie n ia  ic h  postu  
Iatów  n a  15 g ru d n ia  b . r ., p o  tym  
te rm in ie  m a ją  p ro k la m o w a ć  
strajk .

Boże? —  to po prostu SŁABOŚĆ 
PAŃSTWA.

Albowiem co to jest „totalizm"? 
To silna władza; gospodarka pla­
nowa; jednolita organizacja. Czy­
li że odwrotnie ( ! )  — demokracja 
to słaba władza. A od sJabej wla- 
dzy do słabego państwa całkiem 
niedaleko.

Popatrzmy na te igraszki poję­
ciowe:

Zgodnie z prawidłami logicznego 
rozumowania musielibyśmy wnios­
kować: „demokracja" w Polsce 
walety z zasadą silnej, skoneenl 
wanej władzy państwowej, z sasi 

jednolitej organizacji narodu, 
imię czego? W imię powrotu do 
mokracji parlamentarnej, w  tnuf 
stosowania zasad liberalnie kapi­
talistycznych w ustroju gospodar. 
ozym i w imię stabilizacji zasady 
partyjno • politycznej

S T R A J K  W  L W O W S K IE J 
F A B R Y C E  „ H A Z E T " . 

S t r a jk  w lw o w sk ie j fa b ry c e  cu­
k ró w  „ H a z e t"  trw a  w d a lszy m  cią­
gu . R o b o tn ic y  z o rg a n izo w a n i w 
z w iąz k ac h  zaw odow ych  p o p ie ra ją  
n a d a l  ż ą d a n ia  s tr a jk u ją c y c h , p ro ­
k la m u ją c  k i lk m a s tu iu in u to w e  

s tr a jk i so lid a rn e  w  sw o ich  z a k ła ­
d a c h  p rac y .

P o n iew a ż  in te rw e n c ja  lw ow skie
, .  . - ■> ---------- — i e v  in s p e k to ra tu  p rac y  w  sp raw ie
kow  Ira m w a jo w y c h  w  Ł o d z i wy- z łag o d z en ia  z a ta rg u  n ie  d a ła  re- 
s u n ą ł o s ta tn io  ż ą d a n ie  w y p ła ce n ia  z u l ta tn ,  sp raw ą  z a ję ło  s ię  m ini- 
w szys tk im  tr a m w a ja ra  j m  z a s iłk u  1 s te r iu m  o p ie k i  sp o łe cz n e j .

Bwa tragitm w w f t i  
gOrnicze

Z  Rybnika donoszą, Iż w  pod­
ziemiach kopalni „Ema" w Radli­
nie wydarzyły się dwa tragiczne 
wypadki górnicze. Mianowicie gór 
nlk Emil Chmiel, przygnieciony 
został wózkiem z węglem, dozna­
jąc zmiażdżenia klatki piersiowej

i  czaszki.
Tego samego dnia górnik Emil 

Porwoł został przywalony masami 
węgla, doznając ciężkich obrażeń.

Ofiary wypadków przewieziono 
do szpitala w Rydułtowach w  sta­
nie beznadziejnym.

List o tw a r l i
da p. S. Madszewskiego kuratora Z.N.P.
Panie Kuratorze!

Przed dwoma tygodniami
wspólnej konferencji odbytej 
przedstawicielami strajkują :ych 
pracowników „Dziennika Porań- 
nego“ , Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, Unii Związków 
Pracowników Umystowych i Zw. 
Zaw. Pracowników Spółdziel­
czych, oświadczył Pan, iż prag­
nieniem Jego jest załagodzenie 
wszelkich zadrażnień, wynikłych 
w ostatnich tygodniach na terenie 
ZNP, w sprawie zaś zaspokoje­
nia słusznych pretensyj pracowni­
ków „Dziennika Porannego" przy, 
rzekł Pan poddać się opinii głów­
nego inspektora pracy, p. Mariana 
Klotta. Dał Pan również wyraz 
szczerego ubolewania i serdecznej 
troski o losy tych pracowników, 
którzy znajdują się, wedle słów 
pańskich, w  warunkach istotnie 
ciężkich.

Si m IsW  sowieckie
dia wojsk chińskich .

Według doniesień nadesłanych 
przez Associated Press, do Han- 
kau przybyło 20 dwumotorowych 
samolotów pochodzenia sowiec­
kiego. Wymieniona agencja ame. 
rykańska stwierdza, że eskadra ta 
stanowi pierwszą ratę dostawy

sowieckiej która składać się bę. 
dzie ogółem z 300 samolotów woj 
skowych. Według doniesień z pe­
wnych źródeł, pozostała część ol­
brzymiej dostawy znajduje się o- 
becnie w  drodze z Sowietów do 
Chin.

Dodiody i w yd atk i m:asl p e ls k rk
Dochody miast polskich w  roku 

budżetowym 1935-36 wynosiły 
ogółtni 435.812 w tysiącach zło­
tych, z tego zwyczajnych docho­
dów 323.861, a nadzwyczajnych 
111.951. W miastach do 5.000 iriie -. 
szkańców dochody wynosiły śre- 
dnio_ ogółem 139.67, w miast .ch 
od 5.000 do 10.000 mieszkańców 
252.89, w miastach od 10.000 do 
20.000 mieszkańców — 284.94, w 
miastach 20.000 do 25.000 — 
158,91, w  miastach 25.000 do 
100.000 —  771,97, a w  miastach 
ponad 1000000 wynosiły 274.974. 

Wydatki miast polskich wyno­

siły w roku budżetowym 1935-36 
średnio ogółem w tysiącach zło­
tych 416.654, z tego zwyczajnych 
310.796, a nadzwyczajnych !05 
tys. 858.

Wydatki w  miastach do 5.000 
mieszkańców wynosiły średnio 
ogółem 133.33, w miastach od 
5.000 do 10.000 mieszkańców 
23,411, w miastach 10.000 do 
20.000 mieszkańców — 27.280, w 
miastach 20.000 do 25.000 miesz­
kańców —  14.360, w  miastach 
25.000 do 100.000 — 72.380, a w 
miastach ponad 100.000 mieszkań 
ców —  265.890.

Opuszczając konferencję, byliś­
my głęboko przeświadczeni o naj­
lepszych intencjach pańskich i wie 
rzyliśmy w  Jego dobrą wolę.

Tymczasem od przeszło 2-ch ty­
godni nie zrobił Pan nic, coby ul­
żyło doli pracowników „Dziennika 
Porannego", w szczególności zaś, 
mimo listu, jaki otrzymał Pan w 
sprawie naszej z Ministerium Op. 
Społecznej, nie podjął Pan żad­
nych natychmiastowych kroków 
dla zlikwidowania zatargu, w yni­
kłego na skutek szkodliwej dzia­
łalności kuratora ZNP.

Panie Kuratorze! Przypomina­
my Panu, że 46-ci-u ludzi od 5-ciu 
tygodni nie opuszcza lokalu 
„Dziennika Porannego", że ludzie 
ci i ich rodziny są wyczerpani psy, 
chlcznie, przypominamy Panu 
pańskie oświadczenia, w których 
zapewniał Pan o chęci „pacyfika­
cji stosunków".

Nie chcemy przypuszczać, aby*

w działalności swojej chciał Pan 
operować czczymi frazesami. Z 
drugiej jednak strony nie jesteśmy 
w  stanie wraz z całą opinią pu­
bliczną zrozumieć pańskiej opie­
szałości i powodów dla których 
zwleka Pan z załatwieniem na- 
szych pretensji przewidzianych u- 
stawą.

Panie Kuratorze! Wraz z ca­
łym niemal społeczeństwem, któ­
re dało tak szczery wyraz soli­
darności swojej z naszą akcją, 
wzywamy Pana do zaspokojenia 
naszych żądań w  dniu dzisiejszym.

Zmuszeni jesteśmy Pana, Panie 
Kuratorze, uczynić odpowiedzial­
nym za skutki, jakie pociągnęłaby 
za sobą ponowna zwloką w zaia 
twianiu tego zatargu.

Z poważaniem 
NASTĘPUJĄ PODPISY

PRACOWNIKÓW 
„DZIENNIKA PORANNEGO*

Cała kupa płaskich, prymityw­
nych sofizmatów — oto do czego 
prowadzi ta osobliwa „dialektyka 
pojęciowa". Demokracja walczy z 
silną władzą? Wystarczy wskazać 

nglię... Tam chyba władza 
jest dostatecznie silna. Tak — za­
pewne powie „Gazeta Polska" — 
ale tam „specjalne" warunki. Jed 
nakowoż ten konkretny przykład 
obala całą „logikę". Widocznie 
nie jest prawdą ,że już w definicji 
(określeniu) demokracja jest s?a 
bą władzą.

A  cóż powiedzieć na taką igrasz 
kę, że demokracja pragnie powro- 
tu do zasady parlamentarnej „w 
imię" liberalnie kapitalistycznej 
gospodarki? Właśnie odwrotnie— 
demokracja daje możność walki z 
kapitalizmem, a totalna (faszy­
stowska) forma państwa jest u- 
cieczką dla kapitalizmu, — jak we 
Włoszech czy Niemczech.

A cóż powiedzieć jeszcze o oczy 
wistej chęci utożsamiania „silne, 
go" Rządu i silnego Państwa?

Tę igraszki pojęciowe w typie 
,Zaczynu" nie dają nic. To forma­
lizm i sofistyka. Trzeba mówić 
językiem konkretnym, językiem 
faktów. Czy nie pamiętamy, jak  
silne okazały się demokracje euro- 
pejskie w okresie wojny świato­
wej?

Trzeba przyznać rację „Czaso 
wł“ , gdy pisze o tych pojęciowych 
'graszkach:

Mimo najszczerszych chęci, tru ­
dno nie dostrzec pewnych, nader 
tendencyjnych uproszczeń, proble­
mów w swej istocie dość skompli­
kowanych. Uproszczenia od­
bierają zacytowanym uwagom ce­
chy naprawdę obiektywnej i  rze­
telnej oceny pewnych zjawisk, dą­
żeń i faktów.
„Czas" słusznie powiada, że o 

sile Rządu decyduje nie tylko po­
siadanie posłusznego aparatu ad­

ministracyjnego, lecz także —  pro* 
gram. „Czas" nie dodaje rzeczy 
najistotniejszej: że najposhisz- 
niejszy aparat, oderwany od mas, 
od społeczeństwa, wisi w POWIE. 
TRZU.

Ale dla „Gazety Polskiej" taki 
wiszący w powietrza aparat — to 
właśnie „s iła " Rządu i nawet pań­
stwa! „Gazeta Polska" chce po- 
deprzeć ten oderwany od społeczeń 
stwa aparat — wątpliwą „dialek- 
tyką" pojęć. Ale to się nie udaje. 

NIENASYCENI!
W „Kurierze Warszawskim" p. 

B. K. w zajmujący sposób przed­
stawia nam metody dyplomacji hi- 
tlerowskiej. Z początku groźba, 
straszenie wojną, szantaż — a po­
tem „zgoda", obietnice ł t. p. ! w 
ten sposób hitlerowcom udaje się 
zdobywać na swych przeciwni­
kach nie jedno. Europa jest pe5- 
na strachu —  boi się wojny. Z te­
go korzysta Hitler i, grając na tej 
strunie, uzyskuje bardzo wiele.

Tymczasem ustępstwa to są 
ZŁUDZENIA. Żadne ustępstwa, 
żadne ofiary nie nasycą — niena­
syconych. Niedawno (całkiem nie­
dawno) Belgia np. łudziła się, że 
„neutralnością" kupi sobie względy 
Hitlera... A oto widzimy — nagie 
„ lll-c ia  Rzesza" wyciąga rękę po 
Kongo, po kolonie belgijskie. Łu­
dzi się też Anglia, jeśli chce wkro­
czyć na drogę ustępstw. Ba! łudzi 
się nawet Mussolini, który organi­
zował „oś Rzym — Berlin".

1 p. B. K. konkluduje:
Kiedyż obudzą się wszyscy dzi­

siejsi mimowolna oraz ochotni po­
plecznicy Niemiec ze snu i poznają 
się na omyłkach własnej mani? 
„kombinacji*. Jednakże dzaeje 
wskazują, że czasami, niestety, 
przytomność powraca dopiero wte­
dy, kiedy nie można już niczego 
odrobić i pozostaje jedynie tragicz­
ne słowo: #a póino.

Ant ilepym strachem, ani zbyt, 
kiom pokory nie zdobywa się so­
bie miejsca na ziemi.
Dużo w tym prawdy. Ostatnio 

stwierdza to wizyta lorda Halifaxa 
Hitlera i je j następstwa. Znowu, 

jak się zdaje, zaczą? się szereg 
złudzeń...

Tylko solidarny front państw 
demokratycznych 1 „antyrewlzjonl* 
stycznych" może poskromić SZAN­
TAŻE hitlerowców!

K  Ł Z.
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Zarząd „United States Lines" 
donosi, że statek „Leviathan“ , da w 
ny niemiecki statek „Vaterland- 
sprzedany został za sumę 800,00U 
dolarów londyńskiej firmie „Mefai 
Industries Ltd." na rozbiórkę. Sta-

Czy istnej? prawdziwe
Ostatnio, co kilka dni spotyka- 

wy w  prasie wzmianki lub nawet 
dłuższe artykuły, że w tym lub 
innym mieście znaleziono u jakie 
goś biednego człowieka prawdzi­
we skrzypca mistrza Antonio Stra 
divariusa. Najczęściej chodzi tu o 
zwykłą mistyfikację, gdyż okazu­
ją się one po gruntownym zbada- 

j-.iiu przez fachowców zwykłym 
, falsyfikatami, lub co najwyżej dzie 
tern uczniów włoskiego mistrza 
Czsto też są to liche instrumenty 
z wklejoną kartką o łacińskim 
napisie „Antonio Stradivari facie- 
bat anno..." Ciekawsza historia 
jest jednak ta, o której właśnie 
donoszą z Rrymu. Oto w  związku 
Z wystawą ku czci Antoniego

tek ten wyglądający zewnętrznie 
jak ruina, odbędzie jednak podróż 
przez Atlantyk samodzielnie, gdy< 
— jak orzekli znawcy — maszyny 
jego są jeszcze w dobrym stanie i

skrzypie S tn dh iTu sn  ?
Straaivariusa w  Cremonie — z 
okazji 200-lecia jego zgonu — na 
deslano z całego świata do Italii 
239 skrzypiec, orygnalnych „stra 
divariusów“ . Po dokładniejszej 
-kspertyzie okazało się, że ani 
jeden instrument nie jest prawdzi 
wym, a wszystkie są dziełem ucz- 
n!ów włoskiego czarodzieja, a na 
wet jego... konkurentów. Czy więc 
w ogóle istnieją prawdziwe skrzyp 
ce Stradivariusa?

Popieraj prasą 
socjalistyczną

„Latarnia Kolumba"
sianie na terenie Republiki San Dominga

W Kio de Janeiro wylądowały 
cztery samoloty z Kuby i San Do 
mingo, które odbywają lot do A 
meryki Południowej. Jest to lol 
propagandowy na rzecz wybudo- 
wania „Latarni Kolumba" na tere 
nie republiki San Domingo. Latai 
nia ta, w formie olbrzymiego krzy. 
ża, ma powstać w tym miejscu 
gdzie Kolumb stanął po raz pierw 
szy na ziemi, należącej do Nowego 
Świata. Według zgodnej decyzji 
wszystkich, krajów Ameryki, akcja 
budowy „Latarni Kolumba" będz.i 
miała charakter panamerykański 
dowodzący braterstwa narodów t i  
go kontynentu. Koszty budowy 
pokryją wszystkie państwa Ame- 
ryki. Samoloty kubańskie i  dom 
nikańskie powitała eskadra samo 
lotów myśliwskich armii brazylij­
skiej u wejścia do portu lotniczego.

Wśród przybyłych aparatów jest 
jeden samolot panamerykańskiego 
towarzystwa Kolumba, pilotowany 
przez kubańskiego lotnika Antonio 
Mendez, który w r. 1936 dokonał 
przelotu z Kuby do Hiszpanii. Przy 
by? również pisarz kubański, Ruiz 
de Lugo Vina. Lotników powitali 
przedstawiciele lotnictwa brazylij­
skiego, minister spraw wojsko­
wych i prefekt miasta Rio. Tłumy 
publiczności asystowały przy lądo­
waniu lotników, którzy w dniach 
najbliższych udadzą się do Argen­
tyny, Urugwaju i innych kra jó#  
Ameryki Południowej.

Dr.meiJ.M.SALAMJII
wszelkie analizy lekarskie 
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Sir. 3

„Ozon" we mgle Wielka radość p. premiera
W  sob o tę  u b ie g łą  p . J e rz y  

R u tk o w s k i,  a k tu a ln y  k ie ro w n ik  
Z w ią z k u  M ło d e j P o ls k i ( t. z w . 
m ło d e g o  „O z o n u " )  p rz y ją ł u- 
p rz e jm ie  g ro n o  d z ie n n ik a rz y  z 
p is m  ro z m a ity c h  i  u d z ie l i ł  im  
sze re g u  in to rm a c y j.

O p ie ra m  s ię  na  re la c ja c h  p ra  
io w y c h .

Z  re la c y j ty c h  w y n ik a , że :
1) „ w iz ja  n o w e j P o ls ik i"  (w  

ttję c iu  Z w ią z k u  M ło d e j P o ls k i)  
n ie  je s t jeszcze „s k ry s ta l iz o w a ­
na" w  s to p n iu  d o s ta te czn ym ;

2) p o ję c ie  „p rz e ło m u  n a ro d o ­
wego** ta k  sam o n ie  je s t je sz ­
cze zu p e łn ie  jasn e ;

3) p . B . P ia se ck i, sze f g ru py  
„ F a la n g i" ,  n a le ż y  d o  „ n a jw y b it ­
n ie js z y c h  lu d z i"  w  nasze j O jczy 
ź n ic ;

4) je d n a kże  Z w ią z e k  M ło d e j 
.P o ls k i n ie  s ta n o w i „p rz y b u d ó w  
k i*  'd o  . f a la n g i " ;  w ię k s z y c h  ro 
ź n ic  id e o w y c h  n ie  m a ; w ie lu  
„ fa la n g is tó w "  z g ło s iło  akces do  
Z w ią z k u  M ło d e j P o ls k i;  bo , ja k  
p o w ia d a  s ta re  p o ls k ie  p rz y s ło ­
w ie :  „n ie d a le k o  ja b łk o  p a d a  od  
ja b ło n i" ;

5) p . R u tk o w s k i je s t b a rd zo
z a d o w o lo n y  z  d o ty c h c z a s o w y c h  
w y n ik ó w  sw o je j a k c j i ;  o ś w ia d ­
cza, że s k u p ił ju ż  26.364 m ło ­
d ych  lu d z i i m ło d y c h  d z ie w c z ą t; 
za m ie rza  w y d a w a ć  ty g o d n ik  ro  
b o tn ic z y , ty g o d n ik  c h ło p s k i, ty  
g o d n ik  sz k o ln y  (w y o b ra ż a m  so ­
b ie .......z a c h w y t"  p . m in . Ś w ię to
sławskiego!);

6) f in a n su je  to  w s z y s tk o  „ O  
z o n "  w  s ta rs z y m  w ie k u p lu s  K o  
ło  P rz y ja c ió ł Z w ią z k u  M ło d e j 
P o ls k i;  p o n ie w a ż  znam  s ię  t r o ­
chę na  ko s z ta c h  w y d a w n ic z y c h  
m uszę s tw ie rd z ić , że i  „O z o n "  
w  s ta rszym  w ie k u  i K o ło  P rz y ­
ja c ió ł Z w ią z k u  M ło d e j P o ls k i —  
to  n a jw id o c z n ie j In s ty tu c je  za­
m ożne.

O d s ieb ie  sam ego p o s ta w ił­
bym  je d n o  p y ta n ie , s k ie ro w a n e  
do  „p a t ro n a "  ca łe j im p re z y  —  
p . p łk .  A d a m a  K o c a :

czy n ie  b y ło b y  ro zsą d n ie j „w y 
k ry s ta l iz o w a ć "  n a jp ie rw  „w iz ie  
no w e j P o ls k i" ,  w y ja ś n ić  n a j­
p ie rw , oo to  m a b y ć  „p rz e ło m  
n a ro d o w y " , a d o p ie ro  p ó źn ie j... 
pu śc ić  n. R u tk o w s k ie g o  n a  „g lę  
b o k ie  w o d y "?

M n ie jsza  o  to ;

Co powie premier Hodża?
Mniejszość polska w  Czechosłowacji

Na Śląsku i  na Pograniczu Ostra 
wskim działają od kilku dziesiąt­
ków lat (zaczęły „działać" na dłu­
go przed wojną światową) pewne 
czynniki czeskie, które „zatruwają 
powietrze polityczne" i  nie dopu­
szczają do porozumienia z Polaka­
m i. Atmosfera szczucia i walki jest 
wodą na Ich młyn; i chociaż szko­
dzą dziś interesom Republiki Cze 
cbosłowackiej nie ustępują ze 
„swojego stanu posiadania", któ­
ry jest >’ fd  każdym względem nie 
do pogodzenia.

W  demokratycznej Republice po 
stępują te czynniki wbrew obowią 
zującym prawom; od ich samowo­
li zależy los kilkudziesięciu tysię­
cy ludzi, pracujących w kopal­
niach, hutach. Zagraż.ają intere­
som materialnym, kulturalnym i

100"/, SSL
męskich uzyska Pan, stosując aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
my bezpataie, dyskre-uie „Inven- 
tus“, Warszawa, Aleje Jerozolimska

W
Wydawcy czasopisma angiel­

skiego „The Left Review“  rozpi. 
sali ankietę wśród pisarzy i ar­
tystów angielskich na temat, czy 
są po stronie Rządu hiszpańskie­
go, czy też po stronie gen. Fran­
co.

Z nadesłanych odpowiedzi tylko 
5 wypowiedziało się za gen. 
Franco, niektóre wypadły neutrat- 
nie, olbrzymia zaś większość, gdyż 
114, oświadczyła się na rzecz 
Rządu 1 Republiki Hiszpańskiej.

Jako przyczynek do logiki ko­

K o n c e p c je  „h is to ry c z n e "  o raz 
„ id e o lo g ic z n e "  Z w ią z k u  M ło d e j 
P o ls k i s p o tk a ły  s ię, ja k  w ia d o ­
m o  z d u żym  sp rze c iw e m  k ó ł le ­
g io n o w o  - p e o w ia c k ic h . B y ły  
o d p ra w y , n a ra d y , o b ra d y  i  kom  
p ro m is y . K o n ie c  k o ń c ó w  zaczę 
to  iry to w a ć  się na se rjo . W re sz  
c ie i  w e L w o w ie  i  w  W iln ie  za­
d e k la ro w a n o  na w z ó r  „S łó w e k "  
B o y a  - Ż e le ń sk ie g o :

„wszystko racja, 
ale... jest konsolidacja"^.

I  o to  p o d  w ła sn ym  sz ta nd a­
rem  b . le g io n iś c i i  d a w n i peo- 
w ia c y  m a ją  się „k o n s o lid o w a ć "  
w  ra m a ch  „O z o n u " .

B a rd z o  p ię k n ie ! T y lk o  w  ja ­
k i  ż y w y  spo sób —  na m iły  Bóg! 
—  m ożna „k o n s o l id o w a ć "  w ła ­
sny s z ta n d a r L e g io n ó w  i  P O W . 
z* p rz e k o n a n ia m i p . B . P ia sec­
k ie g o , „ je d n e g o  z n a jw y b itn ie j­
szych lu d z i"  w  naszej O jczyźn ie  
w e d łu g  p rz y ja c ie ls k ie j i  n ie w ą t 
p l iw ie  szcze re j o ce n y  p . J . R u t 
k e w s k ie g o ?

K o n ia  z rzęd em  te m u , k to  roz  
w łą ż c  tę  zag ad kę !..,

* ••
I  „ O z o n "  p o z o s ta ł w e m gle. 

W ię c e j: m g ła  s ię  zgę śc iła . K ie ­
ro w n ik  m ło d e g o  „O z o n u "  z a k o ­
m u n ik o w a ł p u b lic z n ie , że „w iz ja  
n o w e j P o ls k i"  n ie  jest jeszcze 
„ w y k ry s ta l iz o w a n a " .  „O z o n "  w  
s ta rszym  w ie k u  fina nsu je  — rgo  
dn ie  z ośw ia d cze n ie m  p. R u t­
k o w s k ie g o  —  im p re zy  „O z o n u "  
m ło de go . Z  „O z o n e m " w  s ta r ­
szym  w ie k u  w s p ó łd z ia ła ją  po d  
w ła s n y m  sz ta n d a re m  d a w n i le ­
g io n iś c i i  d a w n i p e o w ia c y . P rze  
c ięż  te  sz ta n d a ry  re p re z e n to w a  
ł y  w y k ry s ta liz o w a n ą  n a jp ię k ­
n ie j „ w iz ję  n o w e j P o ls k i" ?

„O z o n "  po zos ta je  w e  m gle . 
„ K u l is y "  s ta ją  się n ie ja k o  sym ­
b o le m  naszego ży c ia  z b io ro w e ­
go. Z a „k u l is a m i"  c ią g le  coś się 
d z ie je : „ c h o d y " ,  p o dch od y , m i­
n y , k o n itn n in y , a k c je  k o n tr a k ­
c je , k o m p ro m is y , kom b in a c je ...

C zy  n ie  sąd z ic ie , że Po lsce 
trze b a  p rze de w s z y s tk im  ja w ­
no śc i 1 jasn ośc i; ja w n o śc i —  p la  
n ó w  i  jasn ośc i —  p la n ó w ; ja w ­
n o śc i —  m e to d  i  jasn o śc i —  m e 
tod .

M e m o r ia ł naszego ru c h u , z ło ­
żo n y  p . P re z y d e n to w i R z e czy ­

moralnym ludności śląska, stosu 
jąc politykę wynaradawiania 1 ter 
roru gospodarczego.

Znana jest treść memoriałów 
składanych w Pradze przez przed 
stawicleli ludności polskiej w okre 
sie ostatnich lat 15-tu. Zwłaszcza 
socjaliści polscy w Czechosłowacji 
starali się „dogadać" z socjalista, 
mi Czechosłowacji, którzy uczest­
niczą w rządach koalicyjnych.

Działający od pewnego czasu 
Komitet Porozumiewawczy Stron­
nictw Polskich (zwalczany ostro 
przez komunistów) domaga się 
spełnienia słusznych żądań ludno- 
ści we wszystkich dziedzinach tak 
gospodarczych, jak i  kulturalnych. 
Komitet Porozumiewawczy ocze­
kuje na rozmowę z premierem Ho- 
dżą, która może mieć wielkie zna­
czenie nie tylko dla interesów lu­
dności polskiej na Śląsku.

Ciężar gatunkowy sprawy mniej 
szóści polskiej w  Czechosłowacji 
zdawałoby się nie odpowiada ilo­
ści Polaków zamieszkałych po dru 
giej stronie Olszy. W porównaniu

biecej, warto podać opinię pisar­
ki Eleonory Smith. Pisze ona:

„Oczywiście, jestem gorącą zwo­
lenniczką gen. Franco, jak my 
wszyscy, humanitarystką.

Zniszczenie tylu pięknych ob­
iektów j mordowanie tylu niewin­
nych istot zmusza do głębokiego 
ubolewania nad ignorancją czer­
wonych mas w Hiszpanii, subsy­
diowanych przez Kosję.

Czy nie tak?"
Głupota tu przemawia, czy prze 

wrotność?

p o s p o lite j, b y ł  ta k ż e  —• m ię d z y  
in n y m i s w y m i ce la m i —- w y ra ­
zem  i te j chę c i, b y  jaw n o ść  i ja ­
sność id e j, zam ie rze ń , dążeń od 
z y s k a ły  w  Po lsce  p ra w o  głosu. 
„W iz jo n e r s tw o "  m o że m y  śm ia­
ło  o d ło ż y ć  do  czasu, k ie d y  „ w i ­
z je "  ja k o  ta k o  p rz y n a jm n ie j 
„w y k r y s ta l iz u ją "  się.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

R A D IO
originaloe wiedeńskie Kapach Philip.- 
Echo Thomson or»» Gramofony i Ta 

diogramy.

Warszawa, „Rekord'* sss
Ś w i ę t o k r z y s k a

O d m o w a

S o c j a l i ś c i  i  K o m u n i ś c i  w e  F r a n c j i
Czytelnicy znają skandaliczny1 

artykuł „Sternika" „Kominternu" 
Dimitrowa, ogłoszony w „Rund­
schau", w „Humanitć" i w innych 
pismach „Kominternu". Jest ien 
artykuł nawrotem do tradycyj an­
tysocjalistycznych z przed VII Kon 
gresu „Kominternu* (1935 r.) ku 
starym teoriom „socjalfaszyzmu". 
Atakuje ostro całą Międzynarodó­
wkę socjalistyczną; najgłośniej­
szych przewódców socjalistycz­
nych (z wyjątkiem francuskich); 
im przypisuje zwycięstwa faszyz­
mu i nawet „uratowanie kapitali­
zmu'*.

Ten artykuł oficjalnego w 
„Kominternie" „sternika", działa, 
jącego, oczywiście, w  porozumie­
niu ze Stalinem, wywarł głębokie 
wrażenie także we Francji. 1 gdy 
tamtejsza Kompartia w listach z 
5 1 9 listopada b. r. zażądała od 
partu socjalistycznej „przy śpię, 
szenla marszu ku jedności", stała 
Komisja Administracyjna Partii 
(kierownictwo Partii) powzięła 
prawie jednomyślnie obszerną re­
zolucję odmowną; „przeciw" glo. 
sował jeden tow. źyromski. Tę re

np. z Niemcami, Polacy stanowią 
mały procent ( I j0 ,  zdawałoby się, 
że nie mogą ważyć na szala ukła­
dania się stosunków między sąsia 
darni. A  jednak na tej małej czę­
ści śląska Cieszyńskiego, „krzyżu 
ją szpady" kierownicy polityki za 
granicznej Polski i  Czechosłowa­
c ji

W  ogniu walki zapomina się, że 
ten sam sąsiad zaborczy zagraża 
w bliższym czy trochę dalszym 
terminie i  Polsce i  Czechosłowa­
cji a z dojściem do władzy hitlecy 
zntu niebezpieczeństwo jest cał­
kiem bezpośrednie. Działają obce 
wrogie agentury a mobilizacja 
Niemców hitlerowskich odbywa 
się w biały dzień, nie tylko w 
Gdańsku.

Złe stosunki sąsiedzkie Polski i 
Czechosłowacji mają swoją histo­
rię i nie zachodzi potrzeba przypo 
minania przeszłości. Czechosło­
wacja przechodzi ostre przesile­
nie wewnętrzne i  nic nie wskazuje, 
żeby napór Niemców - hitlcrow. 
ców obywateli czechosłowackich, 
stracił na sile. Mają oni gorli­
wych opiekunów w  „Trzeciej" Rze 
szy a „rozmowy" Hitlera z Hali. 
faxem w  Berlinie na ten temat nie 
brzmiały uspokajająco.

Premier Hodża ma wielki atut 
w  swoim ręku, może rzucić waż­
kie słowa n,a szalę, ale za słowa­
mi musiały by dokonać się zasad­
nicze zmiany w stosunkach 
ności polskiej na Śląsku Cieszyń­
skim i na pograniczu ostrawskim.

„Dojście do porozumienia z Pol­
ską prowadzi przez Cieszyn". To 
nie jest frazes, tkw i w tym powie 
dżemu głęboka treść o wielkim 
znaczeniu politycznym dla Pol­
ski i  Czechosłowacji.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.

Przemawiając w 2 grudnia w 
dyskusji sejmowej, p. premier Sła 
woj - Składkowski wyraził w  za­
kończeniu swej mowy „wielką ra­
dość" z powodu powstania klubu 
parlamentarnego O. Z. N. P. pre­
mier widzi w tym klubie początek 
krystalizowania się opinii parla­
mentarnej; sprawia mu to „wielką 
ulgę", jako że ciężko jest rządzić— 
westchnął premier — jeśli w par­
lamencie każdy ma' swoje zdanie.

Mniejsza o to, czy akurat klub 
O. Z. N. usprawiedliwia tak wiel­
ką radość p. premiera. Ale chodzi 
nam tu narazie nie o sam przed 
miot radości, lecz o przyznanie się 
p. premiera do tęsknoty za opinią 
parlamentarną, i  przyznanie, że 
ciężko jest rządzić z parlamentem 
obecnym, gdzie każdy ma odrębne 
zdanie.

Wielka radość p. premiera jest

zolucję podaliśmy przed paroma 
dniami w skrócie, jako depeszę. 
Jest atoli w oryginale bardzo ob- 
,żerna —- cały artykuł, polemizu­

jący z wywodami Dimitrowa i z 
artykułem komunisty Duclos, któ­
ry w „Humanitć" pochwalił ( I)  
wywody Dimitrowa.

Rezolucja stwierdza, że Partia 
Socjalistyczna chce połączenia; 
atoli w 2 dni po ostatnim liście 
Kompartii, żądającym „przyśpie­
szenia" zjednoczenia, ukazał się 
cytowany artykuł Dimitrowa. Di- 
mitrow mówi wyraźnie, że „socjal 
na demokracja całą swoją polity­
ką utorowała dflogę faszyzm ow i” . 
A potem prawi o „szefach między 
narodówki, którzy —  aby spodo­
bać się burżuazji ( !)  — rozbijają 
siły proletariatu 1 sabotują akcję 
na rzecz Chin i  Hiszpanii". Na te 
twierdzenia Dimitrowa Komisja 
Administracyjna Partii (w  rezohi- 
c ji) słusznie odpowiada, 
przecie
robotniczy

___  rozbijali ruch laty z tym, co — dziś.
• obliczu atakującego zwykły. . - - -

faszyzmu. „Żadne przekręcanie, Czytelnik mniej przygotowany próby wyborczej, jest czymś jesz- 
dziejów nie potrafi przekreślić tej wpada poprostu w  osłupienie, czfe dziwaczniejszym, niż sejm p.
prawdy".

Dalej Dimitrow powiada, że 
miarą dobrego socjalizmu jest je- 
go stosunek do ZSSR; do konsty­
tucji stalinowskiej, do ro li partii 
Stalina, do „agentów trocki&tow- 
sko - bucharinowskich". Na takie 
postawienie sprawy Komisja Ad­
ministracyjna zgodzić się nie mo­
że, bo Partia Socjalistyczna stoi 

gruncie „swobodnego badania" 
i zgodnie z uchwałami swego kon 
gresu Marsylij&kiego nie może zre 
zygnować ze swej niezależności

Wreszcie Dimitrow oświadcza, 
że tylko bolszewjzm jest prawdzi­
wym marksizmem. W idzi „wzrost" 
wpływów komunizmu, i sądzi, że 
zjednoczenie się socjalistów z ko 
muńlstami odbędzie się na gruncie 
tego „bolszewizmu".

To ma być zjednoczenie dwóch 
równych partyj? — zapytuje Korni 
sja — wszak w  ten sposób pow- 
staje przestftoda nie do przeby­
cia. W tej sytuacji Komisja uwa­
ża, że naruszyła by mandat, który 
otrzymała od Partii Socjalistycz­
nej, gdyby nie zawiesiła dalszych 
pertraktacyj na terenie Komisji 
Zjednoczeniowej. Komisja Admi­
nistracyjna dalej zostaje na grun- 
cie współpracy z kompartią, ale 
zwraca uwagę na systematyczne 
ataki na działaczy socjalistycz­
nych, które są sprzeczne z zawar­
tą umową.

Taka jest ta bardzo charaktery­
styczna odmowa. Podkreślamy, 
że dzieje się to wszystko na grun­
cie Francji. A na francuskim rzą­
dzie ludowym Kominternowl naj­
bardziej zależy, bo chodzi o prze, 
ciwdziałanie polityce hitlerow­
skiej. Ale i tu, we Francji, nastąpi 
ło nowe pogorszenie wzajemnych 
stosunków pomiędzy socjalistami 
a komunistami naskutek nowej 
zmiany taktyki Kominternu. Skąd 
ta zmiana? Stąd, że 1) Komintern 
jest organem państwowej polityki 
ZSSR; 2) w  Kominternie rządzi 
zasada „wództwa" (Stalina) — 
więc każdej chwili mogą nastąpić 
najbardziej fantastyczne zmiany. 
Komintemowi nie chodzi oczywiś- 

, cie o połączenie z socjalistami,

wielkim smutkiem dla pp. Sławka, parlamentaryzm polski z chwilą. 
Cara i  Podoskiego. Albowiem ich gdy poseł będzie reprezentował 
ordynacja wyborcza oparła się wła siebie, a nie partię.
śnie na tej zasadzie, że w parła-1 Niewiele minęło czasu, gdy ten* 
mencie każdy winien mieć odrębne | że p. Miedzińskl stwierdził „de* 
zdanie. P. Sławek, uzasadniając w
maju 1935 r. swą ordynację, wyno 
sił jako największą je j zaletę to 
właśnie, że nie partie będą wyzna­
czały posłów, iecz ' „społeczeń­
stwo", że poseł nie będzie zależał 
od partii i  jej programu, lecz od... 
siebie 6amego. P. Sławek posta­
wił B. B. za wzór nowemu Sej­
mowi:

„Dlaczego więc —  zapytywał 
p. Sławek —  cały Sejm nie mógł­
by pracować tak rzeczowo, jak 
pracował Blok?

A p. Miedzińskł w  tymże czasie 
w serii prelekcji, wygłoszonych w 
Polskim Radio, tłómaczył wymów 
nie, na jakie wyżyny wzniesie się

kompozycję" Bloku Bezp., a terał 
p. Sławoj-Składkowski stwierdza 
„dekompozycję" Sejmu, wzorowa 
nego na B. B.

A  przecież myśmy przewidywali 
i przepowiadali to już wtedy, kie­
dy pp. Sławek, Car i  Podoskf 
zwiastowali narodowi nowe obja­
wienie wyborcze, a prasa „sana­
cyjna" entuzjazmowała się nim. 
Dowodziliśmy, że Sejm, oparty na 
ordynacji pp. Stawka i Cara, bę­
dzie zbiorowiskiem „luzaków", że 
taki sejm nie będzie zdolny do ży­
cia, ani do współpracy z Rządem. 
Zbankrutował jeszcze jeden ekspe 
ryment „sanacyjny *, jak tyle in­
nych przed nim.

Mielibyśmy tedy conajmnłej łą­
ki sam powód do wielkiej radości, 

to, że
jest, tym bardziej charakterystycz- j społeczeństwu sama radość tu nie 
ny, że oportunizm ideologiczny j wystarcza. Zwłaszcza, że w na- 
Kompartyj w ostatnich czasach szym rozumieniu, radość dotyczy

lecz o opanowanie partyj socjali- 1 
stycznych. Skoro manewry „ludo- i 
wo - frontowe" w szeregu krajów i 
nie dają rezultatów, więc następu 
je nawrót...

Ten nagły atak na socjalistów ' co p. premier, gdyby

jest bezprzykładny. Nagle (oczy­
wiście to tylko manewr!) rozle­
gły się we Francji takie hasła „ko 
munistyczne", — jak patriotyzm, 
militaryzm, zjednoczenie narodu i 
t. p. Tymczasem oficjalna dok­
tryna programowa opiewa: „kia- 
aa przeciwko klasie". A tu nagle 
„Francja dla Francuzów!" albo 
niech żyje „armia republikańska 1“  
aibo „wyciągamy dłoń do kłery- 
kalnych robotników".

Ukazała się po francusku oTbrzy 
mia książka Spire*a pt. „Zmierzch 
marksizmu". Wiaśnie zestawia to, 
co mówili komuniści przed paru 

Efekt nie-

Zmiana zaszła po wypadkach 6-go 
lutego 1934 roku — na rozkaz Ko­
minternu. Warto też wziąć do rę­
ki autobiografię, wydaną niedaw- 
no przez wodza francuskiej Kom­
partii Thoreza „Syn Ludu". Przed 
stawia całą historię francuskiej 
Kompartii w  ostatnich latach i go 
rąco zaleca taktykę „jedności na­
rodowej" (poza 200 rządzącymi 
rodzinami). Czytajmy np. na sir. 
145: „Jesteśmy najbardziej czy­
stymi sługami wspólnoty natłodo- 
wej — w  tym sensie, że dajemy 
jej środki zapewnienia sobie wiel 
kości moralnej ł  materialnej**. Au­
tor zachwyca się patriotyzmem 
narodowej bohaterki Joanny 
D*Arc(l), a o wojsku pisze: „Lud 
odkrył swą armię, a armia poczu­
ła się silniejszą przez to zbliżenie" 
(str. 144) i t  d. Bynajmniej nie 
ironizujemy trsśai tych słów; cięż­
kie położenie Francji wobec agre- 
sji hitlerowskiej Jest znane. Ale 
skąd taka nagła zmiana? manewr 
na rozkaz?

Jeśli jednak Thorez na str. 144 
rzuca hasło „Francja dla Francu 
zów", to skąd ta nienawiść Ko­
minternu do socjalistów? Dlacze­
go tu nie ma zgody? Bo ZSSR 
chce mieć poprzez Komintern ca­
łą klasę robotniczą Europy w 
swoich rękach — jako narzędzie 
państwowej polityki Rosii Sowie­
ckiej!

K. CZAPIŃSKI.

już po napisaniu powyższego 
artykułu otrzymaliśmy „Populai- 
re“  z 30 z. m. We wstępnym ar­
tykule t. Severac w  tonie stanów, 
czym odpowiada wodzowi francu 
skiej Kompartii Thorezowi, który 
— wedle sprawozdania w  „Huma 
n itć" — na wiecu w warsztatach 
samochodowych Renault zaatako­
wał francuską ( I )  partię socjali­
styczną, powtarzając wywody Di 
m itrowa. Thorez dodał do nich od 
siebie, że partia socjalistyczna sa­
botuje zjednoczenie, bo nie chce 
iść na „ustępstwa".

W  ten sposób ofensywa komu­
nistyczna przeniosła się także na 
teren Francji...

C.
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zasady, a nie przedmiotu, w da­
nym razie klubu O. Z. N. Przecież 
posłowie z tego klubu weszli dd 
Sejmu na podstawie ordynacji pp. 
Sławka i Cara, będącej zaprzecze­
niem klubów politycznych! Prze* 
cięż c i, co łch w yb ra ł!, uczyni?! ta  
z myślą powołania Innego, bezkhs 
bowego sejmu. A nic nłe słyszeliś­
my, by wyborcy obecnego Sejmu 
zgodzili się na taki radykalny 
zwrot 1 odwrót od zasady p.. 
Sławka.

M niejsza zresztą o tych  w ybo r­
ców. Ale rozpoczynanie „krystali­
zacji opinii parlamentarnej" od 
klubu nowej partu politycznej, któ 
ra nie przeszła w kraju ani jednej

Sławka.
Większość społeczeństwa, jak 

wiadomo, zbojkotowała wybory 
do obecnego Sejmu i  już z tego 
względu Sejm ten jest społeczeń­
stwu obcy. Ale z chwilą, g d y p . 
premier oświadczeniem swym prze 
kreślą ordynację wyborczą, na 
której podstawie Sejm ten się ze­
brał, nie może Sejm dłużej ist­
nieć, stracił bowiem wstelkie 
uprawnienie moralne do dalszego 
ttwania i  dalszej pracy. Sejm po­
winien w obecnej sesji uchwalić 
nową ordynację i rozwiązać się. 
Po oświadczeniu p. premiera, 
Rząd — naszym zdaniem —  musi 
nalegać w  tym duchu, w przeciw­
nym bowiem razie wytworzy się 
sytttarja fałszywa i  wręcz nie­
znośna.

Omb.).

iq przyczynę powstowanlo róJi 
nych chorób, odbieraję opetyh 
tworzę zła przemianę materii 
Należy dbać o normalna tun« 
kcjonowanle żotędko I kiszel, 
przez regularne wypróżnieni* 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 

DR* LAUERA
łlosulę się przy cbstrukei^ 
normuję trowienie. czyszczą ła.

Sodnie I bezboleśnie, przeciw* 
zialaię tworzeniu się tłuszcz* 

wydalaję substancje gnilne, 
pie wywołuję przyzwyczajenia 
Stosowane sq również skutecz* 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamie, 
żółciowej, reumotyżmie. artre* 
tyżmie, hemoroidach i olyiościi

Zlot A IGÓRHARCU
,, D ra LAUERA
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Pobyt min. Delbosa w Polsce
i oMźjtfiĘki prasy francuskiej

Dzienniki paryskie są wypełnio 
ne opisami swych nadzwyczaj­
nych wysłanników, szczegółowo 
informujących pisma francuskie o 
przebiegu wizyty fotografiami 
oraz artykułami naczelnych publi 
cystów, analizujących stosunki 
między obu krajami.

Nadzwyczajni korespondenci w 
swych opisach z Warszawy u- 
względniają specjalnie nastrój, w 
jakim odbywają się rozmowy 
min. Delbosa z przedstawicielami 
polityki polskiej, wskazując, ze 
stosunki polsko -  francuskie oży­
wione są niezwykłą serdecznoś­
cią i  wzajemnym zaufaniem.

Dzienniki wysuwają poza tym 
wiele domysłów na temat spraw, 
które mogły być poruszane w ro­
zmowach warszawskich. Prasa 
francuska zgodnie ocenia, że Pol­
ska i Francja wyraźnie zmierzają 
do nadania sojuszowi między obu 
krajami najbardziej pełne warto­
ści

W długich rozmowach —  pisze 
„Excelsior“  —  ministrowie Beck 
i  Delbos stwierdzili całkowitą zgo 
dność poglądów między obu kra 
jami.

Z konferencji, które min. Del­
bos przeprowadził w  Warszawie 
—  pisze „La Republique“ —współ 
praca francusko -  polska wycho­
dzi poważnie wzmocniona.

„Petit Parisien11 pisze, iż min. 
Delbos omówił z min. Beckiem 
wszystkie zagadnienia, związane 
ze stosunkami polsko - francuski­
mi. Jak również poruszył sprawę 
natury ogólnej, a przede wszyst­
kim wyniki rozmów londyńskich.

Pismo zaznacza, że w  toku roz 
mów warszawskich strona polska 
zaakcentowała niezależność swej 
polityki zagranicznej, podkreśla­
jąc, że państwo polskie, jako mo 
carstwo,. będzie brało czynny u- 
dziął w  przyszłych ważnych roz­
mowach międzynarodowych.

Według „Republique“  z dotych 
czasowego przebiegu konferencji 
warszawskich wydają się wyni­
kać dwie bezsporne konkluzje: 1) 
nie było mowy o żadnym pośred­
nictwie między Polską a Czecho­
słowacją. 2) z rozmów tych współ 
praca francusko -  polska wycho­
dzi wzmocniona.

„Journal1* zapewnia również, że 
sprawa stosunków polsko - cze­
skich nie została poruszona, podo 
bnie zresztą, jak i kwestia stosun 
ków francusko -  sowieckich.

„Echo de Paris“ , komunistycz­
na „Humanite11 i organ związków

P r a s o w i ^  s k a r b o w i  w  e M @  s w y c h  s s r a w

W  dniu 5 b. m. w  lokalu Zw. 
Prac Skarbowych w  Warszawie 
odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Związku 
PracO'.vników Skarbowych R. P. 
połączonych Okręgów: Stołeczne­
go, Warszawskiego i  Celnego, na 
którym uchwalono rezolucję treś­
ci następującej:

Poczynając od roku 1928 upo 
sażenie służbowe pracowników 
państwowych zarówno jak i  uprą 
wnienia emerytalne podlegają sta­
łemu pogorszeniu. Stopa podat. 
ku dochodowego została podnie­
siona i  podatek ten łącznie z opla 
tą na rzecz Funduszu Pracy i opla 
tami emerytalnymi został potrąco 
ny przy obliczaniu nowych stawek 
uposażeniowych, a oprócz tego 
pracownicy kontraktowi zostali 
jeszcze raz obciążeni wszystkimi 
tymi opłatami. Ustawa uposaże­
niowa z dn. 28 października 1933 
roku wyrządziła wielką krzywdę 
szerokim masom pracowniczym 
przez obniżenie ich poborów. Znie 
słono zwrot opfat za kształcenie 
w szkołach niepaństwowych.

Zobowiązania przedterminowe, 
go zniesienia podatku specjalne­
go władze nietylko, że nie dotrzy­
mały, lecz poszły jeszcze w  kie­
runku przedłużenia terminu jego 
pobierania wówczas, gdy pryrze- 
czenia udzielane światu kapitału 
«ą ściśle dotrzymywane.

Zamiast zapowiedzianej obniżki 
cen — od roku 1935 nastąpiła o- 
gólna ich zwyżka, a więc zamiast 
rekompensaty za płacony podatek 
specjalny nastąpiło obniżenie re­
alnej wartości poborów nawet w 
poprzedniej wysokości liczonych.

zawodowych (C. G. T.) „Peupte*1 
zajmują krytyczne stanowisko wo 
bec polityki zagranicznej Rządu 
polskiego.

Odprężenie
międzynarodowe?

„Le Ternps1* w  artykule wstęp­
nym p. t „Francja i  Polska11, zwra 
cając uwagę na powitanie min. 
Delbosa przez min. Neuratha na 
dworcu w  Berlinie, stwierdza, że 
krok ten może być tłumaczony ja 
ko potwierdzenie międzynarodo­
wego odprężenia,- spowodowane­
go w pewnej mierze wizytą lorda 
Halifaxa w Berlinie i  rozmowami 
londyńskimi. Berlin zdaje sobie 
sprawę, że wizyta min. Delbosa w 
Warszawie jest daleką od wywo­
ływania naprężenia międzynarodo 
wego, lecz służy sprawie pokoju.

Z rozmów warszawskich współ 
praca obu państw wychodzi jesz 
cze. bardziej wzmocniona. Rozmo 
wy te pozwalają stwierdzić, że Pol 
ska i  Francja przy pomocy metod, 
właściwych rządom obu krajów i 
w ramach swych warunków geo­
graficznych we wszystkich oko­
licznościach i z tą samą troską bę 
bą się starać o zapewnienie po­
koju.

Z POBYTU MIN. DELBOS 
W  WARSZAWIE.

W  czasie audiencji u P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej na Zamku 
P. Prezydent wręczył min. Delbo- 
sowi odznaki orderu Orła Białe­
go.

Z okazji wizyty min. Delbosa w 
Warszawie ambasador Francji w 
Warszawie p. Leon Noel został 
odznaczony wielką wstęgą Polo­
nia Restituta, dyrektor gabinetu 
min. Delbosa p. Rechat otrzymał 
komandorię z gwiazdą Polonia Re 
stituta i p. Armand Perard —  za 
stępca dyrektora gabin. — Krzyż 
oficerski Polonia Restituta.

Przebywający w Warszawie mini­
ster Delbos zwiedził w niedzielę Ła­

O godz. 13.30 prezydent m. st. 
Warszawy, p. Stefan Starzyński po 
dejmowat w pałacu Blanka p. mini­
stra  Delbos wraz z osobami towarzy­
szącymi mu w podróży do Polski 
śniadaniem.

W śniadaniu wzięli m. in. udział: 
min. Delbos, ambasador Francji p. 
Noel, minister spraw zagr. Beck, 
wiee-min. spraw zagr. Szembek.

Wieczorem w ambasadzie francu-

Urzędnicy państwowi z włożo­
nych na nich obowiązków nawet 
poza służbowych, jak: udział w 
pracy społecznej, w  pożyczkach 
państwowych, w pomocy zimowej 
bezrobotnym wywiązali się jaknaj 
lepiej.

Uposażenia szerokich rzesz pra­
cowników państwowych obecnie 
są niższe od minimum egzysten­
cji. co powoduje stałe zadłużanie 
się, któremu dotychczasowa akcja 
oddłużeniowa nie jest w  stanie za 
pobiec.

W  tej sytuacji pracownicy skar 
bowi domagają się całkowitego 
zniesienia z końcem bież, roku bu 
dżetowego podatku specjalnego, 
obsadzenia wszystkich etatów 
przewidzianych budżetem praco­

I W  piel. B p i ®  I w

W  niedzielę w południe na sta­
rym cmentarzu żydowskim w  Kra 
kowie odbył się przy tłumnym u- 
dziale publiczności pogrzeb zmar 
lego w  Wilnie znakomitego uczo­
nego, profesora psychiatrii U. S. 
B., członka Polskiej Akad. Umie­
jętności, założyciela Instytutu Ba 
dań Mózgu, prof. dr. Maksymilia 
na Rosego.

W  pogrzebie oprócz rodziny 
zmarłego wzięli udział przedstawi 
ciele władz państwowych, samo­
rządowych, sanitariatu wojskowe­
go, P. A. U., delegacje uniwer­
sytetów polskich, rektor i senat 
Uniw. Jag., liczni przedstawiciele 
świata nauki, delegaci odbywają­
cego się w  Krakowie zjazdu Zw. i

Żydów — uczestników walk o nie 
podległość Polski z pocztem 
sztandarowym oraz młodzież wy­
działu lek. Uniw. Jagielońskiego.

Nad trumną wygłoszono liczne 
przemówienia.

Na mogile złożono wiele wień­
ców, m. in. wspaniały wieniec od 
Polskiej Akad. Umiejętności. Uni­
wersytetu Stefana Batorego, wyż 
szych uczelni, towarzystw nauko­
wych itd.

Naczelnik wydziału urzędu wo­
jewódzkiego w Krakowie dr. Hes 
sek, złożył na jego trumnie insy­
gnia Krzyża Komandorskiego or­
deru Odrodzenia Polski, nadanego 
Zmarłemu dekretem P. Prezyden­
ta R. P.

skiej odbył się obiad, wydany przez 
ambasadora Noela z okazji pobytu w 
Warszawie min. spraw zagr. Francji

Ze strony polskiej udział w obie- 
dzie wcięli: wice-premier i  min. skar 
bu E. Kwiatkowski, min. spraw za­
granicznych Józef Beck, min. opieki 
społecznej M. Kościałkowski, min. 
W. R. i O. P. Świętosławsla, min. 
przemysłu i handlu Roman, wice­
minister spraw zagr. Szembek, woje 
woda Jaroszewicz, prezydent m. st. 
Warszawy St. Starzyński i  inni.

Po óbiedaie odbył się raut w salo­
nach ambasady francuskiej.

Robotnicy
wystąpili przeciw lapa is
W  sobotę wieczorem w  porcie 

Southampton doszło do manife. 
stacyj antyjapońskich. 200 robot­
ników portowych odmówiło wyła 
dowania towarów pochodzenia ja 
pońskiego z parowca „Duchess ol 
Richmond'*.

Robotnicy, którzy wyładowali 
już część towarów, po stwierdze­
niu pochodzenia ładunku, rzucili 
pracę i  rozpoczęli wyładowywać 
inne towary.

Jugosławię od Francji
Dó Rzymu przybył premier ju­

gosłowiański Stojadinowicz wraz 
z małżonką.

W  Rzymie przewidują, że przed 
miotem rozmów włosko - jugosło 
wiańskich będą następujące spra­
w y: 1) kwestia hiszpańska. Jugo 
stawia, która posiadała rozległe 
interesy handlowe w Hiszpanii, 
nawiązać ma stosunki handlowe 
gen. Franco. 2) Sprawa wizyty

Pisma angielskie 
na tem at rozm ów warszawskich

Dwie angielskie gazety niedziel 
ne „Observer“  i  „Sunday Times-' 
zamieszczają komentarze na te- 
mat wizyty min. Delbosa w  War­
szawie.

„Observer“  zauważa, że wbrew 
zabiegom Rządu sowieckiego, pro

wnikami stabilizowanymi (etato. 
wynii),, co położy kres szkodliwej 
tymczasowości, dostosowania n- 
pcsażeń do wzrastających cen i 
naprawienia krzywdy wyrządzo­
nej ustawą uposażeniową z dnia 
28.X 1933 r., zapłaty za pracę wy 
konywaną przez pracowników 
skarbowych w ciągu godzin nad 
liczbowych, za które obecnie wy. 
nagrodzenia nie otrzymują.

Rezolucję przyjęto przy pełnej 
nych. W referacie i w dyskusji 
znalazło swe odzwierciadlenie roz 
paczliwe położenie pracowników 
skarbowych, którego obrazem są 
choćby wprost tragiczne cyfry bu 
dżetów rodzinnych.

i i  i m
Japończycy-o 30 km. od stolicy

Japońskie straże przednie zbii. 
żyły się w  ciągu niedzieli na odle 
głość 30 kim. od Nankinu. Miej, 
scowość Liszui i  Kuiiung znajdu­
ją się w  ręku japońskim. Dowódz 
fwo wojsk chińskich wysyła wszv 
stkie rozporządzalne posiłki na 
front, lecz nie może z braku sa­
molotów i  artylerii wyzyskać nie­
zwykle dogodnych dla obrony po 
zycjl. Poza tym oddziały chiń­
skie na tym odcinku nie mogą 
być porównane pod względem dy 
scypliny i  wartości bojowej z woj

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-e;

Robotnicy zwrócili się do Zwią 
zku Robotników Transportowycn 
z prośbą zastosowania we wszy, 
stkich portach angielskich bojko­
tu towarów japońskich.

Ponieważ próby skłonienia ro­
botników nie dały wyników, paro 
wiec „Duchess of Richmond** od­
płynął do Kanady, mając na pokła 
dzie 200 skrzyń z towarami japon 
skimi. (ATE).

min. spraw zagr. Francji Delbosa 
w  Białogrodzie. Kwestia ta roz­
ważana będzie na tle ogólnych 
wytycznych polityki jugosłowiań­
skiej, która pragnie utrzymać ró­
wnowagę i harmonię w stosun­
kach między Wiochami i Francją. 
3) Sprawa mniejszości narodo­
wych. 4) Sprawy gospodarcze 
włosko -  jugosłowiańskie.

gram podróży min. Delbosa nie 
objął Moskwy, świadczy to jako 
by o pewnym ochłodzeniu stosun 
ków francusko - sowieckich. Wo­
bec krytycznych opinii na ternat 
wartości sojuszu wojskowego 
francusko -  sowieckiego we Fran­
cji wzrosło znaczenie sojuszu z 
Polską. „Observer“  jest zdania, 
że dobre stosunki między Polską 
i Niemcami są również pożądane 
dla Francji i dla Polski, która je­
dnocześnie uważa sojusz z Fran­
cją, jako jeden z ważnych elemen 
tów swej polityki.

„Sunday Times1* zaznacza, że 
fakt pominięcia Moskwy przez 
min. Delbosa wywołał zadowole­
nie. W  czasie rozmów min. Del­
bosa w Warszawie, jak przypusz 
cza pismo angielskie, omawiana 
była sprawa pogłębienia sojuszu 
polsko - francuskiego. Jeżeli cho 
dzi o inne problemy międzynaro­
dowe, to należy przypuszczać, że 
były one omawiane w  myśl zna­
nej zasady „n ic o nas bez nas“ .

Sytuacja w Hiszpanii
Havas donosi z Madrytu: Pa- 

troi wojsk rządowych, działają­
cych na północ od Cuesta de la 
Reina przeszedł ponad 10 kim. w 
głąb strefy obsadzonej przez po­
wstańców nie napotkał oddzia­
łów przeciwnika.

Oddziały konne rządowe mogły 
dokładnie wybadać sytuację nie­
przyjaciela na tym odcinku.

Do Madrytu przybyła delegacja 
angielskiej Partii Pracy, na czeie 
z przewódcą Partii Attlee.

Po złożeniu wizyt przedstawi­
cielom władz i partii politycznych 
delegacja udała się na zwiedze­
nie frontu stołecznego.

Czytajcie prasę

socjalistyczna

skami japońskimi na froncie szang 
hajskim.

Tylko na odcinku Czingiang 
rzeczce Jangtse znajdują się wy­
borowe wojska chińskie, które sta 
wiają zacięty opór Japończykom.

Dla Japończyków jest rzeczą 
ważną, aby ich okręty mogły się 
posuwać wzdłuż rzeki jednocze­
śnie z wojskami lądowymi, aby 
w ten sposób wspierać prawe 
skrzydło.

Pierwsze oddziały wojsk japoń 
skich przeszły znacznie dalej 
żeli było zamierzone. Japończycy 
sądzą, że Chińczycy są zbyt i 
moralizowani ostatnimi porażka­
mi, aby należycie wyzyskać zapo 
ry z min na rzece Jangtse i  utwo 
rzyć jednolity front obrony wzdłuż 
rzeki.

Z kół chińskich donoszą, że mar 
szalek Czang-Kai-Szek JEST ZDE 
CYDOWANY PROWADZIĆ NA­
DAL WALKĘ 1 ODRZUCA MO­
ŻLIWOŚĆ PRZEDWCZESNEGO 
POROZUMIENIA Z JAPONIĄ.

Agencja Domei donosi, iż po za 
jęciu przez Japończyków miejsco 
wości Kuyung i Lischui, trzecia 
linia oporu chińskiego przed Nan 
kinem właściwie została już zła­
mana. Kuyung, który posiadał sil 
ne fortyfikacje i  dobrze zaopatrzo 
ne lotniska, był najsilniejszą redu 
tą przed Nankinem.

Kolumny japońskie zbliżają się 
obecnie do Nankinu z trzech 
stron.

Główna kwatera japońska dono 
si urzędowo, że załoga japońskie­
go torpedowca, pomimo gwałtów 
nego ognia baterii chińskich, prze 
darła się pieszo i  wpław przez za 
porę, utworzoną wpoprzek rzeki 
Yangtse i  owładnęła chińskim krą 
źownikiem „Ning-Hai“ , będącym 
chlubą marynarki chińskiej.

NALOTY JAPOŃSKIE.
11 ciężkich japońskich samolo­

tów bombowych dokonało nalotu

M m i i i  i t  j d w i i i i f l -

Korespondent agencji Reutera
Belgradzie, Harrison, został wy 

dalony z Jugosławii. Ma opuścić 
granicę Jugosławii w ciągu 3 dni.

Komunikat stwierdza, że decy­
zja w  sprawie wydalenia kores­
pondenta została powzięta z tego 
powodu, że informował on angiel

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
POLSKA BIJE NORWEGIE 12:4. 

W niedzielę rozegrany został w
Oslo oczekiwany z ogromnym zainte 
resowaniem międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska—Norwegia. _ Mecz 
zgromadził pnzeszło 2000 widzów i 
miał wykazać, że druzgocące zwycię

, odniesione przed kilku laty
Norwegią, a które dotychczas 
kwestionowane przez Norwegów 
było przypadkowe. Zgodnie, z 

przewidywaniami, Polacy, odnieśli 
znowu zdecydowane zwycięstwo w 
stosunku 12:4 (według skandynaw­
skich punktacji 6:2). Polscy bokse 
rzy mieli beeapelacyjną przewagę 
nad przeciwnikiem. Porażki ponie­
śli jedynie Chmielewski, który cięż­
ko chorował w drodze i  był wybit­
nie niedysponowany, oraz bardzo »ła 
by Klimecki. O dużej przewadze Po 
laków świadczy fakt, że trzy spotka 
nia zakończyły się przez techniczny
k. o. Wszystkie spotkania zą wy­
jątkiem wagi ciężkiej były ciekawe

emocjonujące.
Techniczne wyniki zawodów przed 

stawiaj® się następująco:
w wadze muszei Rotholc pokonał 

zdecydowanie na pkt. Jansena:
koguciej Koziołek odniósł zwy-

wypunkto-
wał Ńilsena; 

w lekkiej Woźniakiewiea pokonał
przez techniczny k. o. w drugiej run 
dzie Paltiela;

w półśredniej Kolczyński wygrał 
prze? techniczny k. o. w pierwszej 
rundzie z Rudolfem Andreasenemj

średniej Chmielewski uległ Til- 
lerowi;

w półciężkiej Szymura zwyciężył 
przez techniczny k. o. w trzeciej run 
dzie Einara Andręassena;

ciężkiej Klimecki przegrał na 
pkt. z Lianem.
REPREZENTACJA BOKSERSKA 
FASZYSTÓW WŁOSKICH WY­
GRYWA Z TRUDEM W BYD­

GOSZCZY 9:7.
Po wysokiej klęsce _w Poznaniu, 

drugi strat reprezentacji bokserskiej 
włoskich faszyetów w Bydgoszczy 
przyniósł Włochom nieznaczne i  :

na stolicę prow. Kansu, miasto 
Langczau, położone w  odległości 
750 kim. od najbliższego terenu 
waik w prow. Szansi.

Na skutek bambardowania prze 
rwane zostały ważne połączenia 
telegraficzne i  telefoniczne.

EWAKUACJA NANKINU.
Ewakuacja Nankinu postępuje 

niezwykle powoli z powodu bra­
ku środków transportowych, dia 
wielkiej ilości uchodźców opusz. 
czających miasto w  przewidywa­
niu wejścia wojsk japońskich. 
Port jest przepełniony uchodźca, 
mi, a każdy statek rzeczny odpły­
wający do Pukau jest obsadzony 
aż do ostatniego miejsca. Pukau 
leży na punkcie końcowym lin ii 
kolejowej prowadzącej do Tient-' 
sinu. Uchodźcy zabierają z sobą 
cały swój ruchomy dobytek, nie 
przewidując rychłego powrotu do 
swych siedzib.
NOWY INCYDENT JAPOŃSKO- 

ANGIELSKI.
Japońskie samoloty zbombardó 

wały pod Wuhu statek rzeczny 
„Ping Wo“ , należący do Brytyj­
skiego Tow. Żeglugi. Statek za­
tonął.

Na pokładzie tego parowca, pły 
nącego z Hankou do Nankinu, 
znajdowało się kilkuset pasaże­
rów Chińczyków. Los ich jest 
nieznany.

Agencja Reutera podaje szczegó 
łowy opis bombardowania przez 
Japończyków dwóch statków, pły 
nących pod flagą brytyjską. We­
dług tych informacyj w  czasie 
bombardowania Wuhu przez sa­
moloty japońskie, trafione zostały 
pociskami statki „Tuckwo“  i „Ta 
tung“ , mające znaki czerwone na 
burtach i  barwy angielskie, wy- 
raźnie malowane na pomostach f  
na burtach.

Podczas bombardowania zwalił 
się dach składów angielskich. Na 
rachu również wymalowana była 
flaga brytyjska.

ską opinię publiczną w  sposób 
tendencyjny i niezgodny z praw­
dą o wydarzeniach w  jugosjawii.

Harrison zamieszkiwał w Bel­
gradzie od 8 lat. Ma on dwoje 
dzieci, które przyszły na świat w 
stolicy Jugosławii. (ATE).

trudem wywalczone zwycięstwo nad 
Astorią (Bydgoszaz) w stosunku 
9:7.

Z Włochów najlepszym był TerzJ- 
gni w wadze muszej i Lampreoti w 
piórkowej. Z Polaków wyróżnili się 
Wypijewski, Wandzłewicz oraz Łu­

gowski. Początkowo zanosiło się na 
wysoką przegraną Astorii. Do wa­
gi lekkiej Włosi prowadzili aż 8:2. 
Dopiero w trzech ostatnich walkach 
Polacy zdołali uzyskać 5 punktów. 
POLONIA ZWYCIĘŻYŁA ŁÓDZ­

KI HAKOAH 9:7.
W towarzyskim spotkaniu bokser­

skim stołeczna Polonia pokonała Ha 
koah w Łodzi w stosunku 9:7.
GDYŃSKI BAŁTYK BIJE WKS. 

GRUDZIĄDZ 10:6.
W Grudziądzni odbył się towarzy­

ski mecz bokserski pomiędzy RKS. 
Bałtyk (z Gdyni) i WKS. Gru­
dziądz. Mecz zakończył się zwycię­
stwem Bałtyku w stosunku 70:6.

HOKEJ
SZTOKHOLM WYGRYWA NIE-
ZNACZNIE ZE ŚLĄSKIEM W 

HOKEJU.
W niedzielę sęwedzcy hokeiści, w y  

stepujący jako reprezentacja Sztok­
holmu, spotkali się z reprezentacją 
śląska, wygrywając w nieznacznym 
stosunku 3:2 (2:0, 1:1, 0:1).

Szwedzi mieli przez cały czas mo­
czu wybitną przewagę, z wyjątkiem 
ostatnich minut, kiedy Śląacy dopro 
wadzili do stanu 3:2. Byli oni ze­
społem wyrównanym. górującym 
nad Ślązakami technicznie, kondycyj 
nie i gre zespołową. Słabą ich stro­
ną było jedynie niezdecydowanie w  
sytuacjach podbramkowych.

Pitna
AKS. WYWALCZYŁ JEDYNIE 

REMIS ZE ŚĄLSK1EM.
N a stadionie w Chorzowie roze­

grany został ciekawy mecz piłkarski 
miedzy wice-mistrzem Ligi AKS. a 
czołową druyną śląskc „Śląskiem * 
Świętochłowice. Mecz, zakończył się 
niespodziewanie wynikiem remiso­
wym 3:8 (2:0).
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Napad bojówki „Polskiej Pracy" na strajkujących robotników 
w Opocznie-Sromotna ucieczka napastników

Iswe wiercenia gazowe
koło Borysławia

Zakłady Ceramiczne „Dzlewul 
jjii 1 Lange'* w  Opocznie zatrud­
niają przeszło pół tysiąca robotni 
fców. jest to bezkonkurencyjna la 
bryka w Polsce, o milionowych 
obrotach rocznych. Panował 
niej Zw. endecki „Praca Polska-, 
zmuszając robotników presją 
szykanami, aby należeli do tej or. 
ganłzacjl

Dnia 2 grudnia b. r. 7 towarzy­
szy z Masowego Zw. Zawodowe­
go. którym na tabryce „Dzlewul 
s” i  1 Lange”  wypowiedziano pra­
cę, rozpoczęło strajk okupacyjny. 
W tvm samym dniu robotnicy Fa­
bryki Ceramicznej „Opoczno", 
zrzeszeni w  Zw. Rob. Przem. Che. 
mlcznego urządzili półgodzinny 
strajk protestacyjny, przeciwko 
zredukowaniu naszych towarzy-

y.
Interwencja delegatów Związku 

V wice starosty nie dała żadnego 
rezultatu.

Interwencję u p. Inspektora Pra­
cy 19 obwodu w  Radomiu 1 u pana 
».-wojewody kieleckiego prowa­
dził tow. Józef GrzecznarowskL

D o akcji strajkowej w prze­
ciągu 3 dni przyłączyło się jeszcze 

‘ warzyszy. Większość z nich 
straikuje na L zw. glazurownl; re­
szta — L J. 8 towarzyszy — 
drugim oddziale tej fabryki, poło­
żonym na przeciwległym krańcu

a. Na tych ostatnich 
warzyszy urządzili endecy

chcąc Ich z terenu fabryki 
usunąć. Agitował j podburzał 
wszystkich wódz miejscowej endc 
c łl I endeckiej „Polskiej Pracy”  — 
M orawski Dzięki dzielnej posta 
wie naszych towarzyszy, nie do­
szło do poważniejszych zajść.

Zarzad Zw. Rob. Przetwsłu Che 
mlcznego złożył zeznania na po. 
sterunku policji, która wszczęła 
dochodzenie. Niezależnie od tego 
sórawa przekazana będzie prokn 
^torow i sądu okręgowego w  Ra­

domiu.

Dyrekcła fabryki, widząc na co
2 zanosi udzieliła wszystkim 

,n!enewnvm”  ludziom urlopu, po. 
m;mo ferro, że nlektórzw z nich od. 
byli >uź w  tym roku należny urlop.

Kłedy robotnicy zorientowali sic 
w  sytuacłl, nowrócłlł do fabryki 1 
dołączyli się do strajkujących. 
Trzeba dodać, że bramy 1 drzwi 
obu oddziałów fabryk są pozamy­
kane I stołący przy bramie stróle 
wpuszczają tylko robotników, 
przeciwko którym firma nie ma 
„objekcjl” .

Postawa strajkujących jest nie­
zachwiana.

(Korespondencja własna)

Przeprowadzona zbiórka na 
strajkujących dala ogółem 157 zł. 
07 gr. w tym robotnicy: huty s z * 'i 
nej „Wulkan*' zebrali 91 zł. 10 gr. 
fabr. Ceramicznej „Opoczno”
12 zł. 97 gr. Społeczeństwo opo­
czyńskie przyszło również z po. 
mocą, ofiarowując tymczasem 23 
M 60 gr.

To wszystko działo się do i!e- 
dziell, godz. 22 w  nocy.
(Endecy, pragnąc za wszelką ce­

nę usunąć naszych strajkujących 
towarzyszy z labrykł, zebrali prze 
szło 100 ludzi i  okolicznych wsi 1 
urządzili napad na fabrykę na t  
zw. glazurownłę.)

Uzbrojonymi w  pałki ł  noże 
przewodził niejaki GRYGIEL z la­
tarkę elektryczną w  jednej, a z re­
wolwerem w  drugiej ręce, oraz 
„łuhrer”  endeków opoczyńskich 
Morawski wraz z Pacholczykiem.

Nasi towarzysze, którzy o ni 
czym nie wiedzie!! i dopiero w o- 
statnlej chwili zorientowali się w 
sytuacji, pośpieszyli strajkującym z 

pomocą. Zbrojny napad zakończy! 
się ucieczką endeków.

Zawiadomiona o zajściach soli- 
cja w ostrym pogotowiu wystąpiła 

ulice. Napastnicy skryli się w
lokalu endeckim, bojąc się poka 
zać.

Muslmy wytknąć z najwięk­
szym oburzeniem, że endecy bili 
nawet dzieci, które z lokalu Zwląz 
ku wracały do domu.

Sprawę kieruje Zarząd Związku 
Rob. Przemysłu Chemii 
prokuratora.

Na terenach gminy Opary, „Poi- 
tnin“  odkrył nowe wielkie złoża 
gazowe. Nowodowiercona produk 
cja gazu pocodzi z głębokości 398 
m. i wynosi około 100 m. sześć, 
na minutę przy ciśnieniu 35 atmo­
sfer. Jak świadczą obliczenia,' 
szyb „Polmin - Opary Nr. 5“  mo­
że produkować przez czas dłuższy 
25 m. sześć, gazu na minutę.

Teren nowego dowlercenia od­
dalony jest od Borysławia i  Dro­
hobycza zaledwie o 10 km., to też 
wybija się on obecnie na plan pier 
wszy przed Daszawą, gdyż kosz 
ta sprowadzania gazu do zagłę­
bia naftowego są daleko niższe, 
niż sprowadzanie gazu z Dasza- 
wy.

$vszek

Kącik radiowy

Na Górnym Śląsku

Niesamowite metody biurokratyczne
w Zakładzie UDezpieczefi

Z wywalczone) przez robotników instytucji powstało koło udręki i ciężka 
machina biurokratyczna

Pewnemu robotnikowi zdarzył skutków pourazowych, L J. do ka- 
Się w roku 1929 wypadek, wsku- leciwa.
tek którego ma zniekształcone dwa I Robotnik wniósł sprzeciw, spra- 
palce u lewej ręki. Jeden z palców wa została skierowana do izby 
jest skrzywiony do połowy, w dru Orzekającej przy Wyższym Urzę- 
gim wskazującym — wskutek ura- dzie Ubezpieczeń, wlokła się kilka 
zu wypadkowego — wyjęto część miesięcy i wyznaczony został ter- 
kości i palec zachował do dziś wra min rozprawy. Poszkodowanego 
żliwości na najmniejsze nawet skierowano do lekarza sądowego, 
dotknięcie, mimo, że od wypadku który wydał orzeczenie, że stan 
minęło już 8 lat. I pourazowy nie uległ polepszeniu—

Zakład Ubezpieczeń przyznał te- ' i Izba Orzekająca wyrokiem osta­
niu robotnikowi 10% renty, która tecznym przyznała robotnikowi ren 
wynosi około 30 zł. miesięcznie, tę w tej samej wysokości.
Po kilkunastu miesiącach Zakład j Myślalby kto, że to jest poszczę 
wstrzymał wypłatę renty wypad- gólny wypadek! Tymczasem prak. 
kowej ł  wydał orzeczenie, wstrzy. tyka ta powtarza się prowie co roku 
mujące rentę, uzasadniając to rze» Wynik może być taki, że robotni- 
komym nieposzkodowaniem na za- kowi, który straci nogę albo rękę, 
robku i  przyzwyczajeniem się do

Z d z ie j ó w  K oru p cji..
„M aciuś, trzym aj s ię  m o cn o "

W ed łu g  rozp raw y  sąd ow ej
Z Proszowic (pow. miechowski), 

piszą nam:
Sąd proszowłeki rozpatrywał 

pierwszą, obfitującą w sensacyjne 
epizody sprawę z wielu wniesio­
nych przez burmistrza miasta Pro 
szowice, p. Jana Bujakowskiego o 
zniesławienie. Przewodniczył sę­
dzia Chudobiecki. Ze strony oskar 
źyciela popiera! oskarżenie, adw. 
Urban; oskarżonego bronili dwaj 
adwokaci z Krakowa: dr. H. Gro- 
dziski i dr. Turkieitaub.

Oskarżony Maciej Ziemski, rad-
' miejski, oświadczył, że dał się 

skusić i za cenę zł. 1.200 oddał 
głos swój na Jana Bujakowskiego, 
dopomagając do jego wyboru na 
burmistrza miasta.

Aby ukryć poszlaki przestęp-

f io iM i  KB31 na marynarza Firmana
Wyrok sądu w Gdyni

Nie dawno na delegata Związ­
ku Transportowców — maryna. 
rza Firmana napadł na statku 
„Lech”  marynarz Wożniak, zwo­
lennik „Rezerwistów”  i  podczas 
drzemki uderzył śpiącego Finna- 
na żelazem w twarz z taką siłą, 
ie  Firmanowi wybił 8 zębów i  u- 
czynił go niezdolnym do pracy na 
długie miesiące.

Związek Transportowców zro­

bił doniesienie do prokuratora o 
ciężkie uszkodzenie ciaia. Na roz 
prawie, na której z ramienia Zwią 
zku i poszkodowanego wystąpi) 
adw. tow. Bieszk, zapad! wyrok, 
mocą którego W oźrjak został sika 
zany na 8 miesięcy bezwzględne­
go więzienia. Po wyroku Wożniak 
został odprowadzony do więzie­
nia.

[ i i
w  fabryce papieru „Steinhagen i Saenger** 

w Myszkowie
Po 10-ciu dniach strajku okupa­

cyjnego i 2-cłi dniach strajku gło­
dowego, w dniu 30.Xl r. b. przy­
stąpiono do pracy w Myszkow­
skiej fabryce papieru „Steinhagen 
i  Saenger”  na następujących wa­
runkach:

Redukcji ulegnie 26 robotników 
(fabryka wystawiła do redukcji 
42 robotników). Zredukowani ro­
botnicy otrzymują tytułem od­
szkodowania jednorazową zapomo 
gę w wysokości po zł. 240 każdy, 
płatne dn. 4.XII r. b. W razie przyj 
Kowania do pracy nowych robot­

ników przez przedsiębiorcę, pierw 
szeństwo będą mieli zredukowani 
robotnicy. Za strajk żaden z ro­
botników nie będzie zwolniony z 
pracy, szykanowany, ani prześla­
dowany.

Mimo represji i użycia łami­
strajków do złamania solidarno­
ści walczących robotników, robot­
nicy przeprowadzili akcję, łamiąc 
upór kapitalisty.

Akcję prowadził Centr. Zw. 
Rob. Przem. Chemicznego R. P. 
Sekretariat Okręgowy w  Często­
chowie.

stwa, wystawił za namową strony 
drugiej weksle fikcyjne „In  blan­
co” , wręczając je siostrze p. Jana 
Bujakowskiego p. Kamili Winnic­
kiej, która powyższą umowę fi­
nansowała. Pośrednikiem w tej 
tranzakcji był radny miejski. Ste­
fan Wciśliński, który, wpłacając 
pobrane pieniądze do kasy miejs. 
kiej, co sam na sądzie zeznał, u- 
regulował za oskarżonego jego dłu 
gi z tytułu dzierżawionych przez 
niego gruntów miejskich, a idąc z 
Ziemskim —  jak zeznaje świadek 
Czekajski — uderzał się po klesze 
ni, mówiąc głośno: „Pieniądze są 
Maciuś, — tu mamy burmistrza“ l 

Tranzakcja powyższa nazwana 
była, według zeznań Wciślińskie- 
go, pożyczką, zaciągniętą przez o- 
skarżonego dla pokrycia długu w 
kasie miejskiej, czemu oskarżony 
stanowczo zaprzecza.

Po dwóch latach urzędowania 
nowego burmistrza, weksle, które
— według umowy miały być fik­
cyjne — wystawiono nagłe do po- 
krycia. Wówczas Maciej Ziemski 
odmówił ich płatności, tlómacząc, 
że on głosował za kandydaturą 
Jana Bujakowskiego tylko dlate­
go, ponieważ powód obiecał jego 
długi w  kasie miejskiej zapłacić. 
W toku zeznań świadków wyszło 
na jaw, że rodzina Jana Bujakow­
skiego urabiała oskarżonego, od­
prowadzając go po miejscach u- 
stronnych i — jak sam zeznaje — 
mówiąc w  ten sposób: „Maciuś! 
trzymaj s;ę i głosuj, a nic ci nie 
będzie” ! Zaś kuzynka burmistrza. 
W iktoria Wleciał —  parokrotnie
— jak zeznaje oskarżony Ziemski
— odwiedzała go w jego mieszka 
niu, przynosząc mu mnlefsze sumy 
pieniężne i mówiąc: „Maciuś! — 
masz tu pieniądze, a pamiętaj gio. 
suj i  trzymaj się mocno” !

Jak zezna ie sam „Maciuś” , czas 
dłuższy trzymał

nie brak i momentów dla oskarży 
cięła nie korzystnych.

Rozprawę odroczono.

Zakład Ubezpieczeń co roku bę­
dzie wstrzymywał wypłatę renty; 
tenże robotnik będzie odwoływał 
się do Wyższego, wzgl. Wojewódz 
kiego Urzędu Ubezpieczeń, które 
mu rentę przyznają lub zniosą 
tak w kółko może trwać, aż 
śmierci.

Czyżby Zakład Ubezpieczeń nie 
zrobił lepiej, gdyby przestał „przy 
zwyczajać" ludzi do kalectwa i wy­
płacał rentę, gdy robotnik na nią 
w całej pełni zasługuje?

Robotnicy długo musiell wałczyć 
o Ubezpieczenie Społeczne na wy. 
padek choroby, nieszczęśliwego 
wypadku i na starość. Rzecz zro­
zumiała. że utrzymanie aparatu 
administracyjnego, jest konieczne, 
i na to robotnicy również muszą 
płacić stosunkowo wyższe skład­
ki. Ale przecież nie może być tak, 
by olbrzymia część tego grosza ro 
błniczego służyła tylko do utrzy­
mania łekarzy, administracji i t.d. 
a nie do ubezpieczenia robotników 
od nędzy. Postępowanie Zakładu 
Ubezpieczeń winno ulec zmianie, 
aby robotnik nie tylko wtenczas 
uznawany był za inwalidę, gdy gło 
wę przyniesie pod pachą, ale wten 
czas, kiedy zachodzi rzeczywista 
potrzeba tego.

Hem ądze publiczne
„na sanacyjną organizacją**

Na ławie oskarżonych sądu o- 
kręgowego zasiadł b. komisarycz 
ny naczelnik Okręgu Urzędowego 
w Nowym Bieruciu, Emil Wieczo 
rek. Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że do lipca b. r. wydatkował z 
funduszów Urzędu sumę zł. 3546 
15 gr. na różne nieokreślone ce­
le. Pieniądze te polecał swemu u- 
rzędnikowi rozchodować w księ­

gach w sposób niezgodny z rze­
czywistością.

W czasie rozprawy sądowej 
Wieczorek wyjaśnili, że pieniądze 
te zużył na różne cele „społeczne” , 
finansując przy tym kilka „orga- 
nizacyj” .

Po naradzie sąd ogłosił wyrok 
uniewinniający oskarżonego.

Wiadomości
ŚMIERĆ STRAŻNIKA  

KOLEJOWEGO.
Na torze głównym z Częstocho­

wy do Herb, znaleziono strażnika 
kolejowego, Władysława Choliń- 
skiego, zmasakrowanego przez po 
ciąg. Obie nogi były kompletnie 
odcięte od tułowia. Przy zabitym 
nie znaleziono służbowego rewo), 
weru, lecz tylko pustą pochwę, o- 
raz magazyn naboi.

TRAG ICZNA „TŁOKA**.
W  Bratkowicach w  mieszkaniu

Zamiast hejnału -
okrzyk antysemicki

Niezwykły sposób propagandy 
antysemickiej wybrała sobie człon 
kini Stronnictwa Narodowego w 

się rzeczywiście ' Krakowie, Irena Szwabówna. 
mocno; w końcu jednak, gdy mu Udała się ona w południe na wie- 
nakazann weks’e płacić, nie w y - ) żę Mariacką i stanęła obok mikro 
trzymał i rozniósł wiadomość po fonu, przez który transmitowany 

jest hejnał.mieście, że głosował na burmi­
strza za pieniądze i że go oszuka-

Sprawa oparła się o Sąd i bu­
dzi wielkie zaciekawienie. Publicz 
ność, znając je j tło i wersje, daw­
no krążące, na ten temat, przvsłu- 
chułe się rozprawie z zaintereso­
waniem. W  zeznaniach świadków

W  chwili, gdy mikrofon został 
włączony, agitatorka endecka 
krzyknęła kilkakrotnie: „Nie ku­
puj u żyda i ”

Sprawa znalazła swój epilog 
w  sądzie starościńskim, gdzie 
Szwabówna została zasądzona aa 
5 zł, grzywny,.

gospodarza Czychrija odbywała 
się L zw. „tłoka”  z udziałem wię­
kszej liczby dziewcząt wiejskich, 
w czasie której darto pierze. Cór­
ka gospodyni, 17-letnia Katarzy­
na, czynność tę wykonywała przy 
pomocy scyzoryka, obcinając koń­
ce piór. Obecny w tym czasie w 
izbie 21-letni Mikołaj Pawłów żar 
tobliw ie potrącił Czychrijównę, ta 
zaś odepchnąwszy go od siebie u- 
czyniła to tak nieostrożnie, że u- 
godzila go otwarłem ostrzem scy 
zoryka w pierś, raniąc go w  samo 
serce. Po kilkunastu minutach Pa 
wiów zanarł.

O ZAJŚCIA ANTYSEM ICKIE.

Sąd Okręgowy w  W ilnie rozpo­
zna! sprawę studenta 4-go roku 
medycyny, Michała Czerkasa, oby 
watela łotewskiego, oskarżonego 
o to, że w dniu 20-go listopada ub. 
r. brał czynny udział w zajściach 
antysemickich na podwórzu klin i­
ki uniwersyteckiej, w czasie któ­
rych dotkliw ie pobito kilku studen 
tów żydów.

Na rpzprawie sądowej wyszło 
na jaw, że władze uniwersyteckie 
w  swoim czasie wytoczyły mu 
sprawę dyscyplinarną.

19.00 „N.eśsniertelne książki** S 
„Mowy” Cmerunn — słowo wstępna 
wygłosi prof. 'iadeuss Zieliński

20.00 „Nokturn” — opera M. Ły­
senki.

22.00 Recital fortepianowy Angeii. 
ki Moralee.
NAGKUUZENI ZA POZYSKANIE 

NOWYCH RADIOSŁUCHACZY. # 
Przed kilku dnuuni zamknięto in, 

teresujący konkurs dla członków Po­
cztowego Przysposobienia Wojskowa 
go, zorganizowany przez P. P. W, 
przy współudziale Społecznego Ko­
mitetu Kudiotomzacji Kraju i Pol­
skiego Rao.-a. Konkurs polegał na 
tym, że każdy z uczestników m>ał po­
zyskać najw.ększą, wedle sil i noś.
ności, liczbę abonentów radow ych., 

Konkurs trwał od 1 sierpnia do 30
pażdz.eriuka b. r. i dał bardzo Juore 
wyniki. Okazuje się, że 290 uczestni­
ków konkursu pozyskało z górą 6.O00 
nowych abonentów. Najwięcej, bo 
251 abonentów zwerbował p. Jan Ko. 
zareiwicz z urzędu pocztowego w Rs 
domsku Łódzkim. Drugie m-ejsoe 
przyznano p. Sawickiemu Wiktorowi 
z Równego Wołyńskiego, który {X2- 
zyskał 167 abonentów. Najwyższe 
pozycje pozyskanych abonentów się­
gają lub przekraczają 100; średnie— 
od 75 do 20 — i tych jest najwięcej. 
Rezultatów poniżej 7 abonentów nie 
brano pod uwagę w podziale nagród 

Po zaklasyfikowaniu nadesłanych 
materiałów i sporządzeniu listy kan­
dydatów wyróżn.onych na konkursie, 
rozdzielono 100 nagród konkurso­
wych, a  ponadto przyznano jeszcze 
50 „nagród zachęty*1.

Wśród nagród rozdanych były: od 
biomiki radiowe P. Z. T., maszyna 
ao szycia, rowery, srebrne papieroź. 
nice, teki skórzane, kryształy, ołów­
ki automatyczne i kwartalne prenu­
meraty „Anteny”,

fe 'ia  warszawskie
WIÓREK, 7 grudnia

WARSZAWA I: 6.i5 Pieśń. 8.2C 
Gimnastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkól 11.16 „Postrzyźyny u 
Piasta" — słuchowisko dla szkół. 
11.40 „Rondo” w koncertach Eeetho- 
vena (płyty). 12.00 H ejnał 12.03 
Aud. połudn. 16.30 Wiad. gosp. 15 45 
„Zagadki muzyczne” — dla dz<e*'ś 
starszych., 16.05 Akt. faians. gospoj. 
16.16 „Tańczymy przy dźwiękach mais 
dolin. 16.50 Pog. a k t 17.00 Przez 
górskie pola walk w Hiszpanii — oa- 
tzyt wygł. prof. Walery HoeteL 17.15 
Muzyka rozrywkowa. 17.50 „Życie 
pod lodem — pog. 18.00 Wiad. sport
18.10 Skrzynka techniczna. 18.25 -fo  
gram, 18.35 Aud. dla w si 19.00 N e- 
śm.ertelne książki: „Mowy” Cicero, 
na. 19.30 Wieniec pieśni górniczych, 
1950 Pog. akt. 20.00 „Nokturn” —

1-ym akcie Mikołaja Łysen- 
Dziennik. 20.55 Pog. akt.

21.00 Konc. zymf pod dyr. Ad>Ifa 
Mennercha z udz. von Beokerath‘a— 
wiolonczela (z Poznania). 22.00 Rac- 
fortep. Angeliki Morales (pian,stkł 
meksykańskiej). 22.30 Ork. Lajosa 
Kissa — płyty, 22.50 O st wiad. dzień 
nika.

WARSZAWA II: 13.00 Wspćłcse. 
ta muz. kameralna — płyty. 14.00 

Parę informacji. 14.05 Program,
14.10 Koncert rozrywkowy — płyty. 
15.00 Pog. a k t  15.10 Ork. salonowa 
pod dyr. Adama Purmańskiego. 18.00 
Soliści: Irena Bardy — śpiew. Anto, 
ni Szafranek — skrzypce, 18.50 Muz. 
lekka — płyty. 19.55 Życie kultu rai -

stolicy. 22.00 „Bajki”  Janusza Ka­
weckiego (recytacja). 22.15 Piosenki 
w wyk. Jana Sablona — płyty. 22.30 
Muz. tan. z danchgu „Cafe -  Club”. 
W przerwie o godz. 23.00: „Barbar, 
ka” tr. z Akadem.i Górniczej w Kra­
kowie.

Środa, 8 grudnia, 
WARSZAWA l  8.00 PeśnL 8.05

Dziennik. 8.15 Koncert ork. wojsk. 
9.00 Itegi°nalna tr. z Bralina. 11,00 
Intermezza i serenady (płyty), rl.57 
Hejnał. 12.03 Poranek synif. (z Rą. 
towic). 13.00 „Madonna Busowicka” 
— op. Władysława Łozińskiego (ze 
Lwowa). 13.20 Koncert rozrywkowy 
[z Wilna). 14.45 Aud. dla wsi. 15 46 
„Dzeci z całej Polski na Swaczynie 
u Dorotki” — aud. dla dzieci 16.+6 
Rec. skrzypcowy Józefa Salacza (z 
Katowic). 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Kult Matki B°skiej u rycerstwa 
p°l5k'cgo‘* — odczyt. 17.15 I Kon­
cert muzyki religijnej. 17.50 „Dawe. 
min.zm a zasada przyczynowośc;”—• 
odczyt. 18.05 Polska Kapela Ludowa 
P. Dzierżanowskiego. 18 55 Program 
19.00 „Rozmowa Sf°rki z tromb°ni- 
dą z Horsztyńskiego J. Sł°wack'e. 
go. 19.15 Wieniec p cśni Śląska C.e- 
szyń ka. 19.35 Zbiorowe wiad. sn. 
owe. 19.59 Pog. a k t  20.00 Muz. 

(ołyty). W przerwie ok. godz. 20.10-— 
Ti-, z pos. P. A. L. 20.45 Dz:e>rjuli 
20.65 Pog. akt. 21.00 Koncert chopi­
nowski Gra. S. Stan ewecz. 21.*5 
„Pękno mowy polskiej”  — kwa. 
di-ans poeajl rec. Mariusz Maszyń- 
ski. 22.55 Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 14.45 Francm-ka 
muz. operowa (płyty). 1600 „Wyko­
rzystanie wakacji świątecznych” 
16.15 Zespół Stefana Raehonia. 16.63 
Program, 22.00 Przemówienie Karo­
la Makuszyńskiego z P.A.L. 22^0 
"  ' lekka • tan. (płyty).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
O b r W  Rady M ie js k ie j

U iira ign. Gaszyńskiego w Krakow ie
W czwartek, 2 b. m., odbyło się 

posiedzenie Rady miejskiej, po­
święcone sprawom gospodarczym 
(nabycie, zamiana i sprzedaż grun 
tów), nazwom ulic i statutowi 
Kom. Kasy Oszczędności.

Szereg spraw porządku dzienne­
go przyjęta Rada bez dyskusji. 
M. iri. uchwalono zaciągnąć po­
życzkę na kupno nowych wozów 
tramwajowych ż uwagi na rozbudo 
wę l in i j . tramwajowych. Ponadto 
uchwalono zaciągnąć pożyczkę w 
wysokości .1,500,000 zJ. na pokry­
cie nadzwyczajnych wydatków bu­
dżetowych.

Dłuższą dyskusję wywołała spra 
wa nadania nazw nowopowstałym 
ulicom i statut Kom. Kasy Oszczęd 
ności.

Tów. Stańczyk im. Klubu Rad- 
nych.P. P. S. wyraził życzenie, aby 
ul. Dunajewskiego nazwać ul. «. 
Daszyńskiego. Propozycja ta nie 
znalazła aprobaty wśród większo 
ści Rady, wobec czego zgodnie i  
wnioskiem Zarządu uchwalono ul. 
Wiślisko przemianować na ulicę 
Ignacego Daszyńskiego. Wnioski 
tow. Stańczyka o nazwanie kilku 
ulic imionami zasłużonych przed­
stawicieli klasy robotniczej jak dr. 
Zygmunta Marka, Leona Misiołka 
i Jana Englischa, większość „sana­
cyjna" odrzuciła. Wraz z „sana­
cją" głosował również radny dr. 
Kuśnierz, przewodniczący nowo- 
utworzonego Stronnictwa Pracy. 
Rada m. uwzględniła wniosek tow. 
Szumskiego, aby proponowaną na­
zwę „u l. Dyktatora Langiewicza" 
zmienić na ul. Mariana Langiewi­
cza, pojęcia bowiem: dyktator i 
dyktatura obce są duchowi polskie­
mu.

Klub Radnych"P. P. S. wystąpi 
przeciwko przedłożonemu przez 
Zarząd miejski statutowi Komunał 
nej Kasy Oszczędności, jako ogra­

niczającemu z jednej strony upraw 
nienia samorządu, z drugiej zaś 
rozszerzającemu znacznie kompe 
tencje władzy nadzorczej, t. j .  czyn 
nika biurokratycznego. Tow. dr. 
Rosenzweig postawił kiika popia 
wek, m. in. o skreślenie § 72 pro­
jektu statutu, który w gruncie rze­
czy przekreśla niemal całkowicie 
samorząd w Kasach Oszczędności. 
Tow. tow. dr. Szumski i Stańczyk 
uzasadniali stanowisko Klubu, do­
magając się poszanowania samo 
rządu, zwłaszcza w  tych instytu 
cjach, które ze swej istoty winny 
być oparte o jak najszerszy samo­
rząd. Przedłożony projekt statutu 
jest charakterystycznym objawem 
spychania społeczeństwa do roli 
rządzonego przedmiotu, a zarazem 
utrwalaniem omnipotencji biurokra 
cji.

Imieniem klubu „sanacyjnego" 
odpowiadali radni dr. Czuchajow- 
ski i  dr. Bogdanowski, którzy 
stwierdzili, że sprawa ta już jest 
przesądzona przez władze nadzot 
cze — i że gdyby nawet Rada u- 
chwaliła zawnioskowane przez so­
cjalistów’ zmiany, to taka uchwala 
uległa by zawieszeniu. Większo­
ścią głosów odrzucono poprawki, 
wobec czego Klub P. P. S. głoso 
wał przeciwko całości statutu.

Po wyczerpaniu porządku dzień, 
nego zarządził prezydent posiedzę 
nie tajne, celem załatwienia spraw 
personalnych.

Na wstępie posiedzenia Rady m. 
wybrano nowego ławnika dr. Ję- 
drzejow’skiego w miejsce dyr. 
Burtana, który zrezygnował z po­
wodu choroby, oraz 5 członków 
Komisji Rewizyjnej Komunalnej 
Kasy Oszczędności. Z ramienia 
Klubu P. P. S. wszedł do Kom. Re­
wizyjnej tow. Czerwieniec.

Rada miejska uczciła pamięć 
zmarłego radnego SchSchtera.

Strajki okupacyjne w przemyśie garbarskim
strajk w firmie Mbergera w Wieliszie

Skutkiem nieprzestrzegania przez 
fabrykanta warunków umowy 
zbiorowej, oraz jego negatywnego 
stanowiska co do zawarcia nowej 
umowy, robotnicy stanęli do akcji 
strajkowej.

Zaznaczyć należy, że Perlberger 
niemiłosiernie wyszyskuje robotni­
ków. Mimo ciężkich warunków 
strajku, robotnicy postanowili wy­
trwać w akcji aż do zwycięstwa. 
STRAJK W  FARBIARNI FUTER

FROCHLICHA.
Firma Frochlich znana jest z za 

targów.yr robotnikami. Niemal co 
dwa tygodnie wybucha tam strajk 
na skutek metod postępowania 
pracodawców. Obecnie firma nie 
chce zawrzeć umowy zbiorowej

na rok 1938. To skłoniło robotni­
ków do strajku okupacyjnego? 
P. Frohlich rozmaitymi sposoba? 
mi stara się usunąć robotników z 
terenu fabrycznego i jednocześ­
nie rozbić klasowy związek. Ro­
botnicy jednak nie dadzą się zła­
mać ani terrorem, ani podstępny­
mi sztuczkami zachłannego fabry­
kanta.

Składki na rzecz strajkujących 
przyjmuje Zarząd I-go Oddziału 
Związku Rob. Przemyślu Skórza­
nego w  Krakowie, Al. Krasińskie­
go 16 i  Komitet strajkowy w Wie­
liczce przez tow. ślusarczyka.

Wszyscy robotnicy powinni ma­
terialnie poprzeć walkę strajkową 
garbarzy.

Znowu wybryki endeckie
W ubiegłym tygodniu znowu do­

szło do ekscesów antysemickich. 
Grupa chuliganów endeckich wybi­
ła szybę wystawową w składzie 
porcelany J. Grossa w Rynku GL, 
oraz kilka szyb na ul. Zwierzyniec 
kiej, Równocześnie przy sklepach 
żydowskich w Rynku i przy stra­

ganach w  Sukiennicach wystawio­
no pikiety, które nie dopuszczały 
kupujących do sklepów i strągą 
nów żydowskich. Policja nie usu­
nęła nahalnych pikieciarzy.

Kiedyż władze położą kres tej 
haniebnej hecy rozwydrzonych ło­
buzów endeckich?

t a t o  Bielska, B ia łe j i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorowicka 4

8u» e Msce Wswzesnei
Ruchliwe Oddziaiy TUR. w o- 

kręgu bialskim rozwijają żywą 
działalność we wszystkich kie­
runkach.

Okręg bialski, który skupia 26 
Oddziałów TUR., przeważnie po 
wioskach, mając około 800 człon­
ków, postanowił w r. b. skorzy­
stać z nabytych doświadczeń na 
kursie w 1936 r. i zorganizować 
nowy kurs dla kierowników Od­
działów.

W niedzielę, dnia 5 grudnia b. 
r., o godz. 9-ej rano, w sali Po­
wiatowego Związku Gospodarcze 
go w Białej nastąpiło inauguracyj 
ne otwarcie kursu, przy obecności 
przedstawicieli bratnich organiza- 
cyj.

Prezesa Zarządu Głównego T. 
U. R., tow. Czapińskiego, serde­
cznie witali kursiści w liczbie 40- 
stu towarzyszy.

Uczestnicy kursu otrzymują ca­
łodzienne wyżywienie. Pragnie­
nie wiedzy jest bardzo silne 
wśród uczestników, którzy, powo 
łani na kierownicze stanowiska w 
swych Oddziałach, pragną nabyć 
niezbędne wiadomości, aby służyć 
nimi swym członkom i całej klasie 
robotniczej.

Na kursie wykładowcami są 
ttow. Czapiński, Piotrowski, dr. 
Krygier, Zawierucha i  Chromik. 
Zakończenie kursu nastąpi w nie­
dzielę, dnia 12 grudnia b. r. o 
godz. 6-ej wiecz., przy udziale 
sekretarza generalnego TUR., tow. 
Piotrowskiego.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.

i n w e s t y c j e  r a ie  s K ie
W sobotę, 4 b. m., przedstawi 

ciele prasy zwiedzili inwestycje 
miejskie. Objazd zorganizował ru­
chliwy referat prasowy Zarządu 
miasta. Główną pozycję w inwe­
stycjach stanowi budowa nowych 
dróg ogółem 8 i pół kim. 7 kim. 
sieci wodociągowej, 4 i pół kim. 
kanałów, wreszcie konserwacja u 
lic i budowa szkół. Kryzys gospo­
darczy zaznaczył się na.inwesły- 
cjach miejskich. Mimo to w bie­
żącym roku wydano na nie 7J£ mi­
liona zł., to jest o 1 milion więcej, 
niż w roku ubiegłym.

Dokładnych i wyczerpujących 
informacyj udzielali dyr. inż. Po- 
laczek - Kornecki, dyr. inż. Mia­
nowski, nacz. wydz. bud. inż. Bo­
ratyński, dyr. Zgliński, inż. Fried- 
berg i referent prasowy red. W-J. 
Wasilewski.

Ze swej strony musimy zazna­
czyć, że tego rodzaju bezpośredni 
kontakt Zarządu m. z prasą jest zc 
wszechmiar pożądany, umożliw-a 
bowiem prasie uzyskiwanie z pierw 
szego źródła informacyj o gospo 
darce miasta.

Wyrok śmierci w Krakowie
Żelazny skazany na śmierć

W sobotę wznowiono rozprawę 
przeciwko Żelaznemu, oskarżone­
mu o zabicie podczas pościgu pra­
cownika gastronomicznego Gądka 
i usiowanie zabójstwa posterunko­
wego Szczuckiego.

Dopuszczona przez Trybunał 
jako dowód ekspertyza broni post. 
Szczuckiego, która zdaniem obrony 
miaJa wykazać, że Gądek padł od 
kuli z rewolweru Szczuckiego, da­
ła wynik negatywny. Również po 
wołany przez obronę św. Numrich 
nie potwierdził okoliczności ko­
rzystnych dla oskarżonego.

Prokurator żądał uznania że­
laznego winnym zbrodni zabój­
stwa. Obrońca adw. dr. Kruh usi­

łowali obalić tezę oskarżenia i 
wniósł o uniewinnienie. W  końco­
wym słowie żelazny prosił o unie 
winnienie, a w razie uznania go 
winnym — o karę śmierci, gdyż 
jak się wyraził, nie chce siedzieć 
w więzieniu.

Po krótkiej naradzie sędziowie 
przysięgli potwierdzili pytanie co 
do zbrodni zabójstwa (art. 225 
§ 1 K. K.). Na tej podstawie T ry­
buna!! skazał żelaznego na śmierć. 
Oskarżony przyjął wyrok spokoj­
nie. Obrońca zapowiedział kasa­
cję. Należy zauważyć, że jest to od 
4 z górą lat pierwszy wyrok śmier­
ci w Krakowie.

Wstrząsający wypadek
Dwoje dzieri pod kałami samochodu

Około godzziny 3 ppoł. ul. Sta­
rowiślna w  Krakowie była widów 
nią wstrząsającego wypadku. W 
tym to czasie ulicą przejeżdżał sa 
lnochód policyjny, którym jechało 
kilku funkcjonariuszów policji.

W  chwili, gdy samochód zna­
lazł się na przecięciu plant diet- 
lowskich , ukazało się na jezdni 
dwoje dzieci. Kierowca wozu gwał 
towinym ruchem skręcił w bok i 
wjechał na brzeg chodnika, ude­
rzając w  latarnię. Rozległ się 
brzęk tłuczonego szkła, wokoło 
posypały się odpryski.

Nie uniknięto jednak katastro­
fy. Na skraju jezdni leżało dwoje

dzieci, z których jedno było stra­
szliwie zmasakrowane.

Wezwany natychmiast lekarz 
karz Pogotowie udzielił pierwszej 
pomocy ofiarom wypadku. Oka­
zało się, że 8-letai Stanisław Ba- 
nasiewicz, zam. przy ul. Kołłątaja 
Nr. 6 doznał ciężkich obrażeń cza­
szki, połączonych z wylewem mó 
zgu. W* stanie beznadziejnym 
przeniesiono go na oddział chirur 
giczny szpitala św. Łazarza.

Drugą ofiarą wypadku jest 14- 
letnia Stanisława Pieniążek, zam. 
przy ul. B. Ciała 24. Doznała 
ona kontuzji nóg. Po opatrunku 
została również przewieziona do 
szpitala.

I r n i l i g  lw ow sko
Uchwały Walnego 

Zebrania Członków P.P.S.
W  p ią te k  26  u b . m ie s ią c a  o d ­

b i ł o  s ię  D o ro c zn e  W a ln e  Z g ro ­
m a d z e n ie  cz ło n k ó w  lw o w sk ie j o r ­
g a n iz a c ji P P S . Z g ro m a d z e n ie  za ­
g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  to w . S k a la k , 
p o  czym  sp ra w o z d a n ia  z poszcze ­
g ó ln y c h  a g en d  K o m ite tu  P . P .  S. 
s k ła d a l i :  s e k re ta rz  tow . G ó rsk i, 
tow . N ic d e r b o ff e r ,  tow . I n d y c k i  i 
tow . M a rt in e k .

P c  o b sz e rn e j d y s k u s ji u c h w a ­
lo n o , n a  w n io se k  p rz e w o d n ic z ą ­
cego  k o m is j i  r e w iz y jn e j to w . 
L a n g a , a b s o lu to r iu m  d la  u s tę p u ­
ją c y c h  w ła d z  p a r ty jn y c h , po 
czym  p r z e p ro w a d z o n o  no w e  w y­
b o ry . P o  w y b o rz e  now ego  z a rz ą ­
d u , k o m is ji  r e w iz y jn e j  i s ą d u  p o ­
lu b o w n e g o , W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  
w  o so b n e j r e z o lu c j i w y ra z i ło  p e ł­
n ą  so lid a rn o ść  z l in i ą  p o lity c z n ą  
C K W . P P S ., p o tę p i ło  ek scesy  
m ło d z ie ż y  sz o w in is ty c zn e j i  w y­
p o w ie d z ia ło  s ię  p rz e c iw k o  m e to ­
d o m , p ra k ty k o w a n y m  p rz e z  k o ­
m u n is tó w . P o  4-g o d z in n y ch  o b ra ­
d a c h  z ak o ń c zo n o  z e b ra n ie  o d śp ie ­
w a n ie m  „ C z e rw o n e g o  S z ta n d a-

Masowy wieź kolejarzy
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ł  s ię  

w  n o w y m  g m a c h u  Z . Z . K . p rz y  
u l .  K ę trz y ń sk ie g o  w ie lk i w iec  
p u b lic z n y  k o le ja r z y , n a  k tó r y  
p rz y b y ło  p o n a d  1000 u c ze e tn i-  
k ó w .^ P rz e w o d n ic z y ii n a  Z g ro m a ­
d z e n iu  to w . to w . R z e p k a  i B u ła ­
w a , s e k re ta rz o w a li to w . to w . H ła - 
d io  i  Z a w a d k a .

P o  z a g a je n iu  Z g ro m a d z e n ia  
p rz e z  p rze w o d n icz ąc eg o  o k rę g u , 
to w . W a lic h ic w ic z a , o b sz e rn e , 
b lisk o  d w u g o d z in n e  p rz e m ó w ie ­

n ie  w yg łosił b .  w ię z ie ń  b rz e sk i, 
to w . M a s te k . P rz e m ó w ie n ie  sw e 
p o św ię c ił p o ło ż e n iu  m a te r ia ln e ­
m u  rzesz  k o le ja r s k ic h . O d  czasu , 
k ie d y  k o le j  z a m ie n io n o  n a  
p rz e d s ię b io rs tw o  P .  K . P .,  n a  k o ­
le ja r z y  s p a d a ją  c io sy  je d e n  pn 
d ru g im . I  t a k  ju ż  w  ro k u  1931 
o d e b ra n o  k o le ja rz o m  15%  d o d a ­
te k  do  p o b o ró w , z m n ie js z o n o  e- 
m e ry tu rę  i  po d w y ższ o n o  staw k i 
e m e ry ta ln e , z n ie s io n o  aw a n s  au ­
to m a ty c z n y , a w  r o k u  1932 z re ­
d u k o w an o  o k o ło  20.00C osób . 
R ó w n o c ze śn ie  p o c zę to  sto sow ać  
now y  sy s te m  p rz y jm o w a n ia  do 
p ra c y , p o le g a ją c y  n a  ta k ic h  s z tu ­
c zk a ch , a że b y  p ra c o w n ik  n ie  
m ó g ł u z y sk a ć  s ta b i l iz a c j i  i  n ie  
n a b y ł  ż a d n y c h  p ra w . P o  o m ów ie ­
n iu  s p ra w y  t .  zw. e m e ry tó w  za ­
b o rc z y c h  tow . M a s te k  zak o ń c zy ł 
p rz e m ó w ie n ie  tw ie rd z e n ie m , że  
p o ło ż e n ie  k la sy  p r a c u ją c e j  u le g ­
n ie  z a sa d n ic z e j p o p r a w ie  w ów ­
czas, k ie d y  w  S e jm ie  z n a jd ą  s ię  
p rz e d s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w , w y­
b r a n i  w  d ro d z e  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  w y b o ró w . P rz e m ó w ie n ie  
to w . M a s tk a  b y ło  b u rz liw ie  o k la ­
sk iw a n e .

P o  d y sk u s ji , w  k tó r e j  z a b ie ra l i  
g łos tow . B o rz ę c k a , to k . S k a la k  i 
o b . M y szk a, u c h w a lo n o  w y sła ć  
d e p e sz ę  do  P r e z y d iu m  R a d y  M i­
n is tró w  z  ż ą d a n ie m  z w o ln ien ia  
p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  o d  o- 
p ła c a n ia  p o d a tk u  sp e c ja ln e g o .

Z g ro m a d z e n ie  u c h w a liło  ta k ż e  
je d n o m y ś ln ie  r e z o lu c ję ,  z a w ie ra ­
ją c ą  sz e reg  a k tu a ln y c h  p o s tu la ­
tó w , a w śró d  n ic h  p o s tu la t ,  w sp ó l­
n y  o b e c n ie  d la  c a łe j k la sy  r o b o t­
n ic z e j :  i  ro z w ią z a n iu  s e jm u  i  roz ­
p is a n ia  n o w y c h  w y b o ró w  n a  p o d ­
s ta w ie  n o w e j d e m o k ra ty c z n e j  o r ­
d y n a c j i  w y b o rc ze j.

Po zgonie
prof. Maksymiliana Rosę

Zamiast wieńca na trumnę 
Prof. Maksymiliana Rosego zło­
żyli na cele Związku Opieki nad 
psychicznie chorymi Prezydent 
Miasta Dr. Miecźysław Kaplicki 
50 zł., Hanna Kaplicka 50 zł.

Prawo pracy 
w T.U.R.

Kurs II Szkoły Nauk Społecz­
nych TUR. ,,Prawo Pracy" obej­
muje całokształt ustawodawstwa 
pracy — powinien być zatym 
przez organizacje zawodowe szcze 
golnie starannie obesłany.

W ykłady odbywają się w  po­
niedziałki, w torki i czwartki w 
domu ZZK. przy ul. Warszaw­
skiej, a to w  poniedziałek i w to­
rek w  sali na II p., we czwartek 
na parterze w sali użyteczności.

Organizacje, które uczestników 
nie delegowały, zechcą bezzwłocz 
nie przesłać listy zgłoszeń.

Historie dnia
Autobu8 najechał na konie. Na ul.

Wielickiej na 2 konie bez zaprzęgu 
prowadzone przez Franciszka Chmie 
la, najechał autobus PKP. Jeden koń 
został zabity na miejscu, drugi nato­
miast silnie pokaleczony.

Amatorka obrazów. Aresztowano 
Stanisławę Czekaj, pracownicę domo 
wą, za kradzież 3 srebrnych zegar, 
ków damskich i dwóch obrazów olej­
nych . należących do jej pracodawców. 
Część i-zeczy odebrano i zwrócono 
właścicielom.

Zaczadzenie. Wezwano Pogotowie 
Ratunkowe do Zofii Rapacz, która 
siedząc w kiosku tytoniowym przy 
uL Grzegórzeckiej, zatruła się cza­
dem, ulatniającym się z piecyka wę­
glowego. Rapaczowa przewieziona ze 
stała do szpitala Ubezpieczalni Spo. 
łecznej.

Fantazja pijaka. Straż Pożarna zo 
stałą zaalarmowana z automatu przy 
ul. Dietla 105. Okazało się, że spraw 
cą alarmu był mocno podgazownny 
Icon Latak, zam. w Woli Ducha,'kiej. 
Latalca zatrzymano w areszcie.

Czyje płótno? Kazimierz Morak i 
Marian Filipowicz, zatrzymani zo­
stali za kradzież z wozu paczki z 
płótnem wart. 488 zł. Ponieważ naz­
wiska właściciela wozu nie zdołano 
ustalić, towar zdeponowano w 6 ko­
mis. przy uł. Grodzkiej.

Kolporterów
potrzeba

Zgłoszenia codziennie od 4— 6 po 

południu w  Admin.

, , N a p r z o d u "
{wToaeszs11a.lii.of.

2  m ia s t®
PRZEMIANY KONSTYTUCYJNE 

POLSCE.
We wtorek dn. 7.12 br. o godz, 

19.30 wieczorem w lokalu Związku 
Zawodowego Pracowników Umyslo. 
wych przy ul. Sławkowskiej 6, I pM 
wygłosi tów. red. Dr. Romuald Szum 
ski odczyt p. t. „Przemiany konsty. 
tucyjne w P°Isce".

CHOROBY ZAKAŹNE.
W Wydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu Miejskiego w Krakowie zgło 
szono od dnia 28.11 1937 do dnia 
4.12 1937 następujące choroby za­
kaźne: błonica 8, płonica 15, dur 
brzuszny 1, krztusiec 4, róża 3, odra 
14, nagminne zapalenie przyusz. 
nicy 14.

Dyżury lekarzy
Dnia 7 gmdnla — noc.

Bieberstein Ludwik — Rejtana 10, 
tel. 179-06.

Friedmann Zofia — śląska 20, tel. 
151-08.

Desser Abraham — Dietla 44, 
tel. 159.51.

Fakler Szyja — Poselska 16, te l  
123-31.

Radio krakowskie
WTOREK, 7 grudnia 

11.40 „Rondo" w koncertach Bee-
thovena — płyty. 13.45 Pogadanka: 
„Ogródki szkolne" — w opr. inspek­
tora Eugeniusza Fraczka. 18.55 „Gór 
nicy świętują...". Wykonawcy: Orkie 
stra górnicza z kopalni „Paryż" z Dą 
browy ^Górniczej oraz Chór Studen­
tów Akademii Górniczej. 14.45 Wiad, 
bież. 14.50 Fragmenty z trylogii R. 
Wagnera — płyty. 15.05 „Czy wie­
cie, że..." w oprać, dr. Jana Reguły. 
15.25 Lok. wiad. gospod. 18.10 Lok. 
wiad. sport. 18.15 Na krótkiej fali—, 
rep. płytowy w opr. Edw. Skłodkow- 
słdego i  Jul. Lewińskiego. 18.55 Pro. 
gram na dzień następny. 22.30 Muzy 
fca lekka w wyk. ork. Edith Lorand— 
płyty. 23.00 Transmisja z Akademii 
Górniczej w Krakowie. 23.25 Lokalne 
zakończenie programu.

Środa, 8 grudnia.
11.00 Historia tańca (płyty), 18.55

Program na dzień następny. 20.00 
Lokalne wiad. sport. 20.05 Arie i  pie 
śni w wyk. Ireny Piszczkówny, przy 
fort. W. (Geiger. 20.30 „Zagadnie­

m y  przyrodą rządzą staie 
prawa?" — wygł. dr. Witold Wil. 
kosz, prof. U. J. 23.00 Muzyka tane-

(płyty).

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek 7.12 „Sprawy rodzinne".
„Mikołajówka" — w środę, dala 

8.12 br., w salach Związku Zawodu.
Pracowników Umysłowyęft 

przy ul. Sławkowskiej 6, odbędzie się 
Mikołajówka".

Na całość złożą się występy ■;r.j- 
:yczno - wokalne, poczym nastąpi 
zabawa taneczna urozmaicona szere­
giem niespodzianek. Początek o 
god. 18.tej.

Co grają v/ kinoteatrach
ADRIA — „Variete'‘ i  „Postrach 

dzikiego zachodu".
ATLANTIC — „Znachor". 
BAGATELA — „Wiedeń — Lem-

dyn" i  rewia „Śmiech — tylko 
śmiech".

PROMIEŃ: „Król i  chórzystka". 
STELLA — „Władca podwodnego

świata".
UCIECHA — „Władczyni pusz­

czy".
WANDA: „Gdy kwitną bzy".

Z E  Ś L Ą S K A
Stosunek lojalnych hitlerowców do Polski

S ą d  A p e la c y jn y  w K a to w ic a c h  
r o z p a tr y w a ł  w p ią te k  s p r a w ę  o d ­
w o ła w c zą  J a n a  P o g o d a li ,  b .  do ­
z o rc y  d o m u  p r z y  u l .  W o jew ó d z ­
k i e j  60 w K a to w ic a c h , k tó r y  n a  
p rz e s trz e n i b a rd z o  d łu g ie g o  cza ­
s u  d o p u sz c z a ł s ię  lż e n ia  n a r o d u  i 
p a ń s tw a  p o lsk ie g o , o r a z  śp ie w a ł 
sp e c ja ln ie  sp ro fa n o w a n y  h y m n  
n a ro d o w y , a  ta k ż e  p o d a r ł  r a z  z 
o k a z j i  św ię ta  pa ń s tw o w e g o  f la g ę  
n a ro d o w ą  i  n a m a w ia ł  lu d z i  do 
n ie le g a ln y c h  w y ja zd ó w  n a  ro b o ­
ty  do  N ie m ie c .

W  p ie rw sz e j in s ta n c j i  P o g o d a - '

la  sk a z a n y  z o s ta ł p rz e z  S ą d  O- 
k ręg o w y  w  K a to w ic a c h  n a  d w a  i 
p ó ł  r o k u  w ię z ie n ia  i  p o k ry c ie  k o ­
sz tów  są d o w y c h . W  p a r ę  d n i  p o  
o g ło sz en iu  w y ro k u  P o g o d a la ,  k tó -  
r ,  z a p o w ie d z ia ł a p e la c ję ,  w y je ­
c h a ł  o d  N ie m ie c , gd z ie  d o  dziś 
p rz e b y w a .

N a  r o z p ra w ę  a p e la c y jn ą  s ta n ą ł  
ty lk o  je g o  o b ro ń c a  i  w  w y n ik u  
p rz e w o d u  z asą d zo n o  P o g o d a lę  n a  
15 m ie s ię cy  w ię z ie n ia ,  j e s t  w ię ­
c e j  n iż  w ą tp liw e , b y  s ta w ił  s ię  ju 
d la  o d b y c ia  k a ry .

Morderstwo czy nieszczęśliwy wypadek
W  w y n ik u  d o c h o d z e ń  p o lic y j­

n y c h  u s ta lo n o , ż e  z n a le z io n ą  o- 
b o k  to r u  k o le jo w e g o  w  S z o p ie n i­
c a c h  k o b ie tą  je s t  6 9 - le tn ia  W ik to ­
r ia  K o id o w a  z S z o p ie n ic  (S ta w i­
sk a  4 ) .  B y ła  o n a  u m y sło w o  c h o ­
r ą  i ju ż  p o p r z e d n io  dw a  r a z y  w y ­
sz ła  z d o m u  i  b łą k a ła  s ię  p o  o-

k o lic y . P rz y p u sz c z a ć  n a le ż y , że  i 
ty m  r a z e m  b łą k a ła  s ię  b e z  c e lu , 
a  p rz e c h o d z ą c  p rze z  t o r  k o le i ,  u - 
le g ła  n ie sz c z ę ś liw e m u  w y p a d k o ­
w i i  p o trą c o n a  p rz e z  p o c ią g , ro z ­
b i ła  g łow ę , p o n o sz ąc  śm ie rć  n a  
m ie js c u .
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